
Pamięć o Stalinie wiecznie żywa
0 niektórych sprawach 

związanych z tegoroczną kampanią 
wiosenno-siewną

Rozmowa przeprowadzona z sekretarzem KW PZPR 
tow. Stanisławem Ga worem przez przedstawiciela naszej redakcji

W związku z nadchodzącą kampanią wiosenno-siewną 
przedstawiciel naszej redakcji przeprowadził rozmowę 
z sekretarzem KW PZPR w Koszalinie tow. Stanisławem 
Gaworem prosząc go o wyjaśnienie za pośrednictwem ga
zety niektórych spraw z dziedziny rolnictwa interesują
cych w tej chwili wielu naszych czytelników.

Przed dwoma laty radio moskiewskie podało żałobną 
wiadomość: Józef Stalin, wielki kontynuator dzielą Mar
ksa, Engelsa, Lenina, przywódca Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i międzynarodowej klasy robotni
czej — nie żyje.

Bólem przejęła jego śmierć ludzi radzieckich, którym 
oddał cały swój wielki geniusz teoretyka i stratega, swą 
nieugiętą wolę rewolucjonisty. Przeżywali śmierć Stalina 
1 górnicy francuskich kopalń, i włoscy chłopi, mieszkańcy 
zapadłych ruder w Kastylii, i Murzyni z plantacji baweł
ny nad Missisipi. Pamiętamy owe dni żałoby u nas i we 
wszystkich krajach obozu socjalizmu, które z twórczych 
idei marksizmu-lenlnizmu, z doświadczeń KPZR, z nauk 
Stalina czerpią natchnienie dla swojej pracy i walki. Zy
cie bowiem Józefa Stalina, „człowieka o umyśle uczone
go, a twarzy robotnika** —- jak pisał Hcnrl Barbusse — 
jest dla nas wszystkich przykładem bezgranicznej wier
ności idei marksistowskiej, oddania w służbie ludu, ofiar
ności w walce o wolność, pokój i szczęście prostego czło
wieka.

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, która Le
nina, a potem Stalina postawiła na czele swoich zahar
towanych szeregów, unaoczniła całemu światu, że socja
lizm nie jest mrzonką, że może być urzeczywistniony.

Karabiny pierwszej w świecie armii robotniczo-chłop
skiej, rozbijając szturmem podwoje Pałacu Zimowego, 
otworzyły jednocześnie pierwszą kartę historii zwycięstwa 
wyzwolonego człowieka. Twarde ręce robotników i chło
pów, które rozprawiły się z interwencją imperialistycz
nych wojsk opłacanych przez amerykańskie monopole, 
ręce, które z herkulesową siłą ukręciły łeb kontrrewolucji
— zaczęły stawiać kombinaty przemysłowe 1 miasta. Za
częły produkować traktory i kombajny, które miały ul
żyć ciężkiemu trudowi chłopa, pomóc chłopstwu pracują
cemu w zbudowaniu nowego życia, opartego na zespoło
wej pracy. Rewolucja ogarnęła niezmierzone obszary 
kraju, wtargnęła w tajgi i wielkie stepy, pobudziła do 
życia narody zapomniane przez świat. Narody radziec
kie zbudowały socjalizm.

Zbudowanie socjalizmu w ZSRR mogło nastąpić dzię
ki temu, że Krajowi Rad przewodziła partia komunistycz
na, zbrojna w naukowy światopogląd, ściśle związana z 
masami — rzeczywistymi twórcami historii, konsekwent
nie stosująca w życiu nakazy leninowskie.

W rozmowie z Emilem Ludwigiem Stalin powiedział: 
„Jestem tylko uczniem Lenina i celem mego życia jest 
być godnym jego uczniem". Stalin twórczo rozwinął na
ukę marksistowsko-leninowską w zastosowaniu do no
wych warunków historycznych i w szeregu zagadnień 
wzbogaci! teorię rewolucyjną nowymi tezami. Kiedy po 
śmierci Lenina wrogowie partii i ludu usiłowali obalić 
władzę robotników i chłopów, zepchnąć partię z leninow
skiej drogi — partia komunistyczna pod kierownictwem 
Komitetu Centralnego ze Stalinem na czele, ostro roz
prawiła się z kapitulantami, zwycięsko obroniła leninow
ską drogę socjalizmu.

Rozwijając leninowską teorię o socjalistycznej indu
strializacji, Stalin szeroko uzasadniał konieczność zbudo
wania przemysłu ciężkiego, jako podstawy rekonstrukcji i 
technicznej całej gospodarki narodowej i kolektywizacji 
rolnictwa, jako zasadniczego warunku stałego podnosze
nia materialnego i kulturalnego poziomu życia ludzi 
1 obronności radzieckiej ojczyzny. Partia wytrwale wal
czyła o zrealizowanie leninowskiego programu uprzemy
słowienia, rozbudowując przede wszystkim główny motor 
przeobrażeń całej gospodarki — przemysł ciężki. Stojąc 
na czele partii, w oparciu o jej kolektywne doświadczenie 
Stalin w praktyce pokierował tym wielkim dziełem. 
„Stajemy się krajem metalu, krajem automobilizacji, kra
jem traktoryzacji — powiedział Stalin w 1929 roku. — I 
gdy posadzimy ZSRR na samochód, a chłopa na traktor
— wtedy niechaj spróbują dogonić nas szanowni kapita
liści, chełpiący się swoją „cywilizacją**.

Narody radzieckie pod przewodem swej partii, wciela
jąc w życic gigantyczne plany pięcioletnie, przekształciły 
zacofany kraj w wielkie socjalistyczne mocarstwo, silne 
ogromem swoich gospodarczych osiągnięć i jednością mo- 
rałno-polityczną narodów radzieckich.

O potędze socjalistycznej ojczyzny, którą burżuazja 
okrzyczała „kolosem na glinianych nogach", mógł się 
przekonać cały świat wówczas, gdy radzieckie samoloty 
i czołgi wypędzały hitlerowców z umęczonych okupacją 
krajów, kiedy człowiek radziecki z automatem w ręku 
niósł Europie wolność i życie. Potęga ZSRR ocaliła ludz
kość.

(Dokończenie na 2 sir.)

PYTANIE: Towarzyszu 
sekretarzu. Naszych czytel 
ników, szczególnie człon
ków spółdzielń produkcyj
nych, interesuje sprawa za 
sad wymiaru obowiązko
wych dostaw z gruntów 
Państwowego Funduszu Zle 
mi przejmowanych przez 
spółdzielnie produkcyjne 
w trwałe lub czasowe użyt 
kowanie,

ODPOWIEDŹ: W wypad 
ku niskiej Jakości, nieko
rzystnego położenia oraz 
zaniedbania tych gruntów, 
nie z winy Jednak gospoda 
rujących na nich dotych
czas spółdzielców, nadal bę 
dzie przestrzegana zasada 
ulgowego wymiaru obowiąz 
kowych dostaw zboża, żyw 
ca, mleka i ziemniaków a 
gruntów przejętych do za- 
l ^podarowania.

„ Wzywam
wszystkich traktorzystów 

do walki o zagospodarowanie
odłogów"

Apel Stefanii Marcaka
WARSZAWA. 3 bm. zakoń

czyły się dwudniowe obrady 
IV plenum Żarz. Gł. Zw. Zaw. 
Pracowników Rolnych i Leś
nych, na którym omówiono za
dania, jakie IV plenum CRZZ 
postawiło przed aktywem zwląz 
kowvm,

W czasie obrad przodujący 
nasz traktorzysta Stefan Mar- 
cak odznaczony Sztandarem Pra 
cy zwrócił się z apelem do 
wszystkich traktorzystów w kra

45 tysięcy ton 
nawozów sztucznych 
wyprodukowały 
w bieżącym roku 
zakłady 
im. P. Findera

CHORZÓW. 4 bm. z Zakła
dów Azotowych im. Pawła Fin
dera w Chorzowie odszedł do 
województw: opolskiego, zielo
nogórskiego i bydgoskiego ko 
lejny transport zawierający 
45-tysięczną tonę nawozów 
sztucznych wysłanych przez za 
łogę tych zakładów od począt
ku br.

Wraz ze Zbliżaniem się wios
ny wzmogło się tempo dostaw 
nawozów sztucznych dla rolnic 
twa z zakładów w Chorzowie. 
Od początku stycznia br. do 
końca lutego spółdzielnie pro
dukcyjne, państwowe gospodhr 
siwa rolne i indywidualni go
spodarze z całego kraju otrzy 
mali z Zakładów Azotowych 
w Chorzowie o z górą 5 tys. 
ton więcej azotniaku i sa- 
letrzaku niż przewidywał 
plan dostaw. W ciągu 
czterech dni bm. załoga zakła
dów wysłała ponad 3 tysiące 
ton nawozów sztucznych — 
główni* azotniaku 1 saletrzaku.

Ponadto dla zwiększenia 
zainteresowania spółdzielń 
produkcyjnych w dalszym 
rozwijaniu hodowli bydła, 
mającej szczególne znacze
nie dla wzrostu produkcji 
rolnej, przewiduje się dal
sze rozszerzanie ulg w obo 
wiązkowych dostawach 
mleka. Przyznawane one 
będą za pozostawianie cie
ląt do chowu tym spółdzicl 
niom produkcyjnym, które 
osiągną odpowiednią ob
sadę bydła dorosłego na 100 
ha użytków rolnych.

PYTANIE: Ze względu 
na dotychczasowe stawki w 
opłatach za pracę dokony
waną przez POM, szereg 
spółdzielców ma pewne 
wątpliwości co do korzyści 
wypływających z zagospo- 

ju wzywając ich do udziału w 
dalszym zagospodarowaniu od 
łogów. Powiedział on:

W roku ubiegłym na apel 
Żarz. Gł. ZMP podjęliśmy pracę 
przy zagospodarowaniu odło
gów. Stanąłem wówczas wraz z 
5 traktorzystami i 4 pomocni
kami z naszego zespołu Wojno 
wice ze Zjednoczenia Prudnik do 
likwidacji odłogów w woj. bia 
łostockim, w zespole PGR Degu 
cie. Zaoraliśmy wtedy i zasia
liśmy dziesiątki hektarów leżą
cej odłogiem ziemi. Obok nas 
pracowali również traktorzyści 
z innych zjednoczeń. Przed na
mi stoi wykonanie siewów wio 
sennych i dalsza likwidacja od
łogów, wykonanie żniw i orek 
zimowych.

W obliczu tych zadań, wzy
wam wszystkich traktorzystów, 
którzy już w roku ub. wykony 
wali tę zaszczytną pracę, aby 
wrócili do niej w roku bież.

A. A. Sobolew 
stałym 
przedstawicielem 
ZSRR
w Radzie Bezpieczeństwa 
NZ

MOSKWA. Rada Ministrów 
ZSRR mianowała ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocne 
go A. A. Sobolewa stałym 
przedstawicielem Związku Ra 
dzieckiego w Radzie Bezpie
czeństwa Organizacji Naro
dów Zjednoczonych. 

darowywania gruntów z 
Państwowego Funduszu Zie 
mi. Jak w tej chwili przed 
stawia się ta sprawa?

ODPOWIEDZ: W roku 
1955 zgodnie z uchwalą pod 
Jętą ostatnio przez Prezy
dium Rządu „w sprawie 
wprowadzenia nowej tabe
li opłat za prace POM" zno 
s| się opłaty w zbożu za ta
kie prace jak siew zbóż i 
wysiew nawozów sztucz
nych oraz bronowanie, kul 
tywatorowanie, wałowanie, 
włókowanie i koszenie rze
paku. Za wykonanie tych 
prac przez POM-y obowią
zywać będzie tylko zapłata 
w gotówce. Opłaty w zbo
żu pobierać będą obecnie 
POM-y tylko za orkę, 
sprzęt i omłoty zbóż.

Za wykonanie przez 
POM jednego ha orki śred 
niej spółdzielcy będą obec
nie płacić tylko 30 kg zboża 
zamiast dotychczasowych 
45 kg. Za sprzęt 1 ha zboża 
obowiązywać będzie 9 kg 
zboża zamiast dotychczaso
wych 12 kg, zaś za wymłó- 
cenie 1 tony zboża POM po 
bierać będzie obecnie 16 kg 
ziarna zamiast dotychcza
sowych 25 kg. „

Za prace, które dotych
czas nie były opłacane w 
zbożu utrzymana będzie w 
dalszym ciągu opłata w go
tówce. Natomiast za prace 
które uprzednio były opła
cane w zbożu a obecnie o- 
płacanc będą w gotówce, 
POM-y pobierać będą o- 
płatę jak od chłopów gospo 
darujących indywidualnie 
zmniejszoną o 20 proc.

Bardzo korzystnie dla 
spółdzielców kształtować 

się będzie opłata za siew 
rzędowy i krzyżowy doko
nywany przez POM. Za je
den ha siewu rzędowego 
spółdzielnia produkcyjna 
płacić będzie 29 zł. Przy sie 
wie krzyżowym opłata za 
drugi ślad ,zmniejszona zo- 
staje o 40 proc.

PYTANIE: Z jaką ponad 
to pomocą przychodzi pań
stwo spółdzielniom produk 
cyjnym a również i chło
pom gospodarującym indy
widualnie, między innymi 
przy zagospodarowywaniu 
przez nich gruntów przeję
tych z Państwowego Fundu 
szu Ziemi?

ODPOWIEDZ: Ostatnio 
zostały uruchomione dla na 
szego województwa poważ 
ne kredyty dla rolnictwa 
w wysokości przeszło 
dwóch milionów zł. Z kre
dytów tych spółdzielcy i 
chłopi indywidualni, chcący 
zakupić ziarno siewne, mo 
gą i powinni szeroko korzy 
stać.

Tak więc, blorąc pod u- 
wagę z jednej strony po
ważne korzyści wypływają 
ce dla spółdzielców z po
ważnych ulg w obowiązko
wych dostawach z gruntów 
przyjętych do zagospodaro 
wywanla, z drugiej zaś stro 
ny korzyści wynikające z 
nowej tabeli opłat za prace 
dokonywane przez TOM. 
należy się spodziewać, że 
spółdzielnie produkcyjne 
w naszym województwie 
przystąpią z całą energią i 
szerzej niż dotychczas do 
zagospodarowywania ziem 
przyległych do ich kolek
tywnych gospodarstw.

Na zdjęciu: w pawilonie polskim. (Fot, CAF)

Na Targach Lipskich



Atom musi 
służyć życiu!

Kampania 
zbierania podpisów 

■w Czechosłowacji...
PRAGA, Jak już donosiliśmy, 

28 lutego br. w Czechosłowacji 
rozpoczęła się kampania składa 
nia podpisów pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju. Już w 
pierwszych dniach tej wielkiej 
akcji zebrano tysiące podpisów.

W wielu wypadkach ludzie 
pracy składając podpisy pod 
Apelem, manifestują wolę poko 
ju podejmowaniem zobowiązań 
produkcyjnych. Tak na przyk
ład załoga warsztatów remon
towych w zakładach obuwni
czych „Syif" w Gottwaldowie 
postanowiła drogą zastosowania 
w produkcji pomysłów racjona 
lizatorskich zaoszczędzić fabryce 
ponad 30 000 koron.

Rumunii...
BUKARESZT. Kampania 

zbierania podpisów pod Apelem 
Wiedeńskim nabiera w Rumu
nii coraz większego rozmachu.

W obwodzie stalinowskim 
Apel podpisało 444 000 osób.

W obwodach: Bacau, Jassy, 
Baia Marę podpisy pod Ape
lem Wiedeńskim złożyło 900 000 
osób, a w obwodzie Galati — 
ponad 250 000 osób.

Kampania zbierania podpi
sów trwa.

C hinncli...
PEKIN. W największych mia 

Stach Chin kampania zbierania 
podpisów pod Apelem Wiedeń 
sktm zbliża się ku końcowi. W 
Pekinie, Tientsinie, Szanghaju, 
Kantonie, Uuhangu, Czungkin- 
gu, Szenianie i Sianie pod Ape 
łem złożyło podpisy prawie 
17 000 000 osób.

Coraz większego rozmachu 
nabiera kampania zbierania pod 
pisów w mniejszych miastach i 
na wsi.

Oświadczenia 
Dalaj Łamy 
i 1’anczen Łamy

PEKIN. Prasa chińska opubli 
kowala oświadczenia Dalaj La
my i Panczen Lamy w związku 
z kampanią zbierania podpisów 
pod Apelem Biura Światowej 
Rady Pokoju.

W oświadczeniu swym Dalaj 
lama stwierdza m. in.:

— Każda próba zamachu na 
pokój światowy 1 na wielką ro 
dzinę narodów Chin jest rów
nież próbą zamachu na naród 
tybetański. Naród tybetański 
•włącza się w potężny nurt 
światowego ruchu na rzecz zbie 
rania podpisów pod Apelem 
Wiedeńskim. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że w obliczu tak 
potężnego ruchu, który ogarnął 
cały świat, rzecznicy szaleń
czych planów wojny atomowej 
poniosą klęskę.

Przegraliśmy za Stanami 
Zjednoczonymi 2:0. W tym 
jednak spotkaniu Polacy po 
kazali, te nawet przy silnym 
przeciwniku nic zamierzają 
ograniczać się wyłącznie do 
obrony własnej bramki. Za
nim Amerykanie rozkręcili 
się, Jui kilkakrotnie ich 
bramkar: był w opałach. 
Na początku pierwszej 
tercji drutyna polska ata
kuje. Bramki jednak nie 
ina. Uzyskują je natomiast 
Amerykanie, Dwukrotnie 
Kocząb puszcza stosunkowo 
niegroin?, dalekie strzały.

Wyrównana gra cechuje 
równiej drugą tercję. Nie 
widać w polu przewagi A- 
merykanów. Strzały ich są 
j?dnak bardziej skuteczne. 
W tej tercji umieszczają 
krążek trzy razy w naszej 
bramce

Prze;; kilka chwil ostat
niej tercji gra nadal wy
równana. AIo cło Polacy

Naród radziecki wybrał do rad 
kandydatów bloku komunistów 

i bezpartyjnych
MOSKWA. Ogłoszono tu komunikaty o wynikach wy

borów do terenowych .rad delegatów ludu pracującego, 
które odbyły się 27 lutego br.

prar.nionych do glosowania.
Na wysuniętych kandyda

tów glosowało od 99,28 proc, 
do 99,95 proc, uczestniczących 

i w wyborach.
Centralne komisje wybor- 

' cze republik autonomicznych 
' po rozpatrzeniu wyników glo- 
: sowanla we wszystkich okrę- 
' gach zarejestrowały na pod- 
I stawie ordynacji wyborczej 
wybranych deputowanych. 
Wszyscy wybrani deputowani 

! sa kandydatami bloku komu- 
I nistów i bezpartyjnych.

Proces przeciwko KPD odroczony
Policja adenauerowska szykanuje 
przysłuchujący eh się procesowi

BERLIN. Jak donoszą z Nie
miec zachodnich, policja ade- 
nauerowska stosuje szereg szy
kan wobec publiczności przy
słuchującej się procesowi toczą 
cemu się przeciwko Komunisty 
cznej Partii Niemiec (KPD) w 
Karlsruhe.

Szykany polegają na regu
larnym przesłuchiwaniu tych o 
sób w komisariatach policji, za 
dawaniu im pytań, z jakiego po 
wodu znalazły się na sali sądo 
wej, badaniu Ich życia osobiste 
go. Poza tym osoby te są bez

ustannie śledzone.

Najgorliwszym prześladow
cą publiczności z sali sądowej

przechodzą do ataku. Raz 
po raz zamykają Ameryka
nów na ich tercji obronnej. 
Strzały, dobitki broni jed
nak ich świetny bramkarz. 
Na przebój idzie Wróbel II. 
Mi je. dwu przeciwników i 
nim bramkarz amerykański 
zdąży] wykonać jakikol
wiek ruch, nad jego bramką 
zapłonęło czerwono światło. 
Polacy atakują. Zamiesza
nie pod bramką amerykań
ską i Janiczko zdobywa dla 
nas drugi punkt. Dobrze spi 
sujo się i nasza obrona. Nie 
może jednak ona przeszko
dzić Amerykanom w uzy
skaniu szóstej i ostatniej 
bramki dnia.

W pozostałych spotka
niach Związek Radziecki 
pokonał Szwajcarię 7:2, a 
Kanada wygrała z Niemca
mi zachodnimi 10:1.

Dziś Polacy grają z Cze
chosłowacją.

Masy pracujące NRD gorąco popierają deklaracją 
l/by Ludowej prop4»nujś|Cś( 

przeprowadzenie referendum ludowego 
w całych Niemczech

BERLIN. Masy pracujące 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej z wielkim zadowo
leniem powitały deklarację zło 
żoną na posiedzeniu Izby Lu
dowej przez premiera O. Gro- 
tewohla, w której rząd NRD 
proponuje przeprowadzenie re 
ferendum ludowego w całych 
Niemczech, oraz uchwalone 
przez Izbę Ludową: apel do na 
rodu niemieckiego i rezolucję 
w sprawie obrony miłującej 
pokój młodzieży Niemiec za
chodnich.

W Magdeburgu odbyły się 
2 bm. wielotysięczne wiece, na 
których ludność gorąco popar
ła deklarację O. Grotewohla.

Około 8 tys. uczestników wie 

jest b. gestapowiec nazwi
skiem Philippi, obecnie jeden z 
członków dyrekcji adenauerow 
skiej policji w Karlsruhe,

• • •

BERLIN. Jak podaje agencja 

ADN, zachodnio - niemiecki 
trybunał konstytucyjny w 

Karlsruhe powziął w dniu 

3 bm. uchwałę w sprawie po

nownego odroczenia do 8 mar

ca procesu przeciwko Komuni
stycznej Partii Niemiec (KPD).

Churchill nie ma wyboru — 
albo zaprzestać polityki zbrojeń 

albo odejść
Przemówienie Bevana na wiecu w Londynie

LONDYN. Redakcja labou- 
rzystowskiego tygodnika „Tri- 
buna" zorganizowała w Lon
dynie wielki wiec pod hasłem: 
„Natychmiastowe rokowania z 
Rosją'*. W wiecu wzięło udział 
przeszło 2 000 osób.

Poseł labourzystowski Bevan 
w swym przemówieniu podkre 
śllł, że sytuacja, w jakiej się 
znalazła Anglia i inne kraje 
Zachodu, wymaga niezwłocz
nego podjęcia rokowań z 
ZSRR. Wskazał on również, że 
w Niemczech zachodnich so- 
cjaldęmokraci i związki zawo
dowe walczą niezłomnie prze
ciwko uzbrajaniu Niemiec. 
„Narzucanie narodowi niemiec 
kiemu zbrojeń — powiedział 
Bevan — mimo że Niemcy nie 
chcą się uzbrajać, jest polityką 
zbrodniczej głupoty*'.

Bcvan przypomniał, że remi- 
litaryzację Niemiec zachod
nich forsują nie tylko konser
watyści, lecz także przywódcy 
Partii Pracy. „Dopóki Niemcy 
są podzielone — oświadczył 
mówca — dopóty pokój nie mo 
że zapanować w Europie. Je
żeli pragniemy pokoju w Euro
pie, to powinniśmy umożliwić

cu, robotników magdeburskich 
zakładów budowy maszyn 
cl;żkich przesłało depeszę do 
zarządu zjednoczenia związ
ków zawodowych Niemiec za
chodnich, w której wzywają 
związkowców, aby przystąpili 
do walki o realizację propozy
cji Izby Ludowej NRD.

Ankiety przeprowadzane w 
Dreźnie, Cottbus, Strahlsund i 
innych miastach NRD świad
czą, iż przedstawiciele różnych 
warstw społecznych zdecydo
wanie opowiadają się za refe
rendum ogólnoniemieckim.

Chłopi — członkowie spół
dzielni produkcyjnej im. W. 
Ulbrichta w rejonie Meissen 
skierowali do chłopów zacho- 
dnio-niemieckich list, w któ
rym podkreślają, że przepro
wadzenie ogólnoniemieckicgo 
referendum na podstawie „Ma 
nifestu Niemieckiego" pomo
głoby narodowi osiągnąć zjed
noczenie ojczyzny.

Mianowanie 
ambasadora
CSU w Chinach

PRAGA. Prezydent Republi
ki Czechosłowackiej A. Zapo- 
tocky mianował A. Gregora 
nadzwyczajnym i pełnomoc
nym ambasadorem Republiki 
Czechosłowackiej w Chińskiej 
Republice Ludowej.

Równocześnie prezydent A. 
Zapotocky odwołał byłego nad-, 
zwyczajnego i pełnomocnego 
ambasadora Republiki Czecho
słowackiej w ChRL — F. Kom- 
zale w związku z przeniesie
niem go na inne stanowisko.

narodowi niemieckiemu poko
jowo zjednoczenie. Nie wystar 
czą patetyczne przemówienia 
Churchilla w Izbie Gmin. Żą
damy natychmiastowych czy
nów. Jestem przekonany, że 
występujący przeciwko roko
waniom ze Związkiem Radziec 
kim na forum Izby Gmin po
słowie z obu partii nie repre
zentują nawet znikomej mniej 
szóści Anglików**.

Mówiąc o bombie wodoro
wej, Bevan oświadczył, iż po
gróżki użycia broni wodorowej 
są dla Anglii samobójstwem. 
„Czas już — podkreślił Bevan 
— aby naród angielski powie
dział rządowi, iż domaga się 
przejawów większego umiarko 
wania i rozsądku w polityce za 
granicznej. Nie wierzę, aby 
między krajami istniały spory, 
warte tego, żeby przelewać o 
nie krew. Żaden rząd nie mo
że sprzeciwiać się opinii pub
licznej. Mam nadzieję, że u- 
czestnicy wiecu oświadczą 
Churchillowi:

„Nadszedł czas, abyś pan 
działał lub odszedł". Słowa te 
uczestnicy wiecu powitali dłu
go niemilknącymi oklaskami.

Pamięć o Stalinie wiecznie żywa
(Dokończenie z i str.)

ZSRR wyszedł z wojny silniejszy niż kiedykolwiek 
przedtem. Jak tylko zamilkły działa, narody radzieckie, 
pod kierownictwem partii komunistycznej ze Stalinem na 
czele, jeszcze bardziej umocniły potęgę swojej ojezjzny, 
która tak wielką rolę odegrała w powstaniu i umocnieniu 
się obozu socjalizmu, demokracji 1 pokoju. Wystarczy po
dać jeden charakterystyczny fakt. Produkcja przemysło
wa Związku Radzieckiego, która w 1937 roku wynosiła 
jedynie trzy czwarte łącznej produkcji przemysłowej 
Anglii, Francji i Niemiec — w 1954 r. (wyłączając NRD) 
była już od niej dwukrotnie większa.

Państwo radzieckie, które prowadzi zahartowana w bo
jach Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego i jej 
Komitet Centralny, jest dziś wielką potęgą materialną 
i moralną. Jakże wymownie o tej potędze świadczy fakt, 
że ZSRR pierwszy w dziejach podporządkował energtc 
atomową pokojowej, twórczej pracy. I służy w tej dzie
dzinie braterską pomocą nam oraz Innym krajom obozu 
socjalizmu.

Stalin — uczeń i współbojownik Lenina — na zawsze 
pozostanie w naszej pamięci jako wielki przyjaciel Pol
ski. To bohaterski wysiłek narodów radzieckich, geniusz 
organizatorski partii komunistycznej ze Stalinem na cze
le przywrócił po raz drugi niepodległość naszej W***" 
nie. W ciężkiej dla- ZSRR chwili partia i rząd radziecki- 
powierzyły Stalinowi dowództwo nad silami zbrojnymi. 
Pisa! polski poeta:

Twoja to dłoń na mapie 
z Bugu przez Wisłę na Szczecin 
kreśliła czerwone strzały, 
którymi wolność nadciąga.
Twój to nam kraj dał najpierw: 
sny nie zmącone dzieciom, 
sadom rumieniec dojrzały, 
pociągom zielone ognie.

Poprzez huk dział dalekiego jeszcze frontu, w maju 
1943 roku, dotarły do nas słowa Stalina, wypowiedziane 
w imieniu rządu radzieckiego. Na zapytanie korę non- 
denta amerykańskiej gazety „New York Times**: „Czy 
rząd ZSRR życzy sobie silnej i niepodległej Polski po 
klęsce hitlerowskich Niemiec?" — Stalin odpowiedział: 
„Bezwarunkowo życzy sobie".

Głębokie uczucie braterstwa, zawarte w stalinowskiej 
odpowiedzi, wywodzi się z internacjonalistycznego ducha 
partii bolszewickiej, która zawsze gorąco i serdecznie po
pierała walkę narodu polskiego o wyzwolenie. Lenin 
i Stalin, jeszcze przed zwycięstwem Października i za
raz nazajutrz po zatknięciu zwycięskich sztandarów re
wolucji, proklamowali prawo Polski do niepodległości. 
W okresie międzywojennym KPZR stale Interesowała się 
walką polskiego proletariatu i Jego rewolucyjnej partii 
KPP, gotowa przyjść narodowi polskiemu z pomocą w 
każdej krytycznej sytuacji, zagrażającej niepodległości 
Polski. V-’"

Wolność 1 wytyczenie granie Polski na prastarych zie
miach nad Odrą, Nysą i Bałtykiem zawdzięczamy przy
jaźni i pomocy narodów radzieckich, ich bohaterskiej 
walce pod wodzą Komunistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego. Próby podważenia przez amerykańskie i an
gielskie koła rządzące ustalonej granicy na ziemi dzia
dów naszych spotkały się z ostrą odprawą ze strony ra
dzieckich przyjaciół. Jakże dobitnie i zdecydowanie, 
brzmią! glos partii i rządu ZSRR, kiedy na zapytanie kie
rownika amerykańskiej agencji prasowej „United Press" 
„Czy Związek Radziecki uważa zachodnią granicę Polski 
za ostateczną?" — Stalin oświadczył krótko; „Tak jest".

Niewzruszalnemu sojuszowi i pomocy Kraju Rad, jego 
partii komunistycznej i osobistej przyjaźni Stalina, w jak
że dużej mierze zawdzięczamy, że polski robotnik, chłop 
I inteligent mógł zacząć tworzyć nowe życic na ziemi tlą
cych się jeszcze ruin, budować ustrój sprawiedliwości 
społecznej, którego najwyższym celem jest dostatnie 
i kulturalne życie ludzi, szczęście 1 pokój.

To nauka Lenina 1 Stalina1*— cala historia KPZR •— 
uzbroiły nas w oręż walki o socjalistyczne budownictwo, 
dały nam niezawodny kompas, który pozwala naszej par
tii łamać skutecznie trudności w uprzemysłowieniu kraju 
i w rozwoju rolnictwa, zacieśniać naszą więź z masami. 
Sprawdziły się myśli poety, który marzył o Polsce — 
przemienionych kołodziejów. Jesteśmy dziś jednym z 
przodujących państw w Europie. I nie ma w Polsce pa
trioty. który by nie widział w przyjaźni ZSRR, w pokojo
wej polityce jego partii i rządu, obrony naszych intere
sów przed groźbą odrodzenia militaryzmu niemieckiego. 

Wszyscy pamiętamy wielką rolę, Jaką odegrała działal
ność Stalina w ukształtowaniu i rozwoju potężnego świa
towego ruchu obrońców pokoju, w demaskowaniu i krzy
żowaniu planów agresji. Ruch obrońców pokoju jest dziś 
potężniejszy niż kiedykolwiek przedtem. Jeśli w 1950 ro
ku Apel Sztokholmski podpisało około 600 milionów oby
wateli wszystkich krajów, to tegoroczna uchwala Biura 
Światowej Rady Pokoju o zniszczeniu broni atomowej 
stawia zadanie zebrania miliarda podpisów. Obóz pokoju 
czerpie swe siły z moralnego poczucia słuszności swej 
sprawy i z potęgi materialnej ZSRR i krajów demokracji 
ludowej, dla których ogólnoludzka sprawa pokoju jest 
rzeczą najważniejszą.
Stalin wskazał konkretne drogi zachowania pokoju 

przystosowując do nowych warunków leninowską tezęrfJ 
możliwości współistnienia państw o różnych ustrojłreb 
politycznych i gospodarczych. Głęboko w serca i umysły 
zapadły słowa Stalina, że pokój będzie utrzymany i utrwa
lony, jeżeli narody ujmą w swe ręce sprawę utrzymania 
pokoju i będą broniły jej do końca. Naród polski, pom
ny tych wskazań, nie ustaje w wysiłkach, aby obronić 
pokój. Wierzymy w zwycięstwo sprawy, która stała się 
sprawą milionów ludzi na całym święcie. Z nami jest 
Związek Radziecki, prowadzony przez tę samą wspaniałą 
partię klasy robotniczej i jej Komitet Centralny, która 
wydała I.enina i Stalina, która na przestrzeni dziejów 
udowodniła, że jest partią zwycięstwa.
Pod mądrym kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Par

tii Robotniczej kroczymy drogą wskazaną przez KPZR. 
I wiemy, żc tylko ta droga prowadzi do szczęścia każdego 
z nas. do rozkwitu ojczyzny i tylko nią będziemy kro
czyć. Toteż w drugą rocznicę śmierci Józefa Stalina, wiel
kiego przyjaciela Polski, naród nasz składa hołd Jego 
pamięci. Pamięć o Nim yyiecznie będzie żywa.

W Federacji Rosyjskiej w wy 
borach do rad terenowych (kra 
jowych, obwodowych, rejono
wych, miejskich, wiejskich i 
osiedli) wzięło udział od 99,‘>4 
proc, do 99,97 proc, zarejestro 
wanych na listach wyborców.

Na wysuniętych kandyda
tów głosowało od 99,32 proc, 
do 99,78 proc, łącznej liczby 
wyborców. Wyniki świadczą, 
że wyborcy jednomyślnie gło
sowali na kandydatów bloku 
komunistów i bezpartyjnych.

Do wszystkich r. 1 tereno
wych RFSRR wybrano 833 376 
deputowanych, w tym 303 000 
kobiet, czyli 36,4 proc.; 407 553 
członków i kandydatów Komu 
nistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego, co stanowi 48,9 
proc.; 425 823 bezpartyjnych, 
tj. 51,1 proc, wszystkich depu
towanych. R

Opublikowano również wy
niki wyborów do rad tereno
wych w Ukraińskiej, Białoruś 
klej, Uzbeckiej, Gruzińskiej, 
Litewskiej, Mołdawskiej, Tad 
życkiej, Turkmeńskiej i Estoft 
skiej SRR.

Wybory przebiegają wszę
dzie w atmosferze wielkiej ak
tywności politycznej. Wszy
scy wybrani deputowani zgło
szeni zostali przez blok komu 
nistów i bezpartyjnych.

MOSKWA. Opublikowano tu 
komunikaty centralnych ko
misji wyborczych o wynikach 
wyborów w dniu 27 lutego do 
rad najwyższych Autonomicz
nych Socjalistycznych Repu

blik Radzieckich: Abchasklcj, 
Adżarsklcj, Bnszkirskiej, Bu- 
riat-MongoIskiej, Czuwaskiej, 
Dagestańskiej, Jakuckiej, Ka- 
bardyjskiej, Kara-Kalpackiej. 
Korni, Maryjskiej, Mordwiń- 
skiej, Północno-Oset,vńskiej, 
Tatarskiej i Udmurckiej.

W wyborach wzięło udział 
od 99,87 proc, do 100 proc, u-



Z narady partyjno-ekonomicznej w PPM Szczecinek

POM-owcy! Odwołujemy się do Waszych gorących serc
Traktorzystą pracuje 

„na montera i.Inechanika, 
na instruk/ora wydziału 

politycznego dyrektora POM, 
na nas wszystkich" — mówi 
Władysław/Mytka, monter bry 
gady „Uryjs", wyrażając przy

pomocy tego obrazowego po
równania słuszną myśl o roli 
traktorzysty w państwowym 
ośrodku maszynowym. Właśnie 
traktorzysta decyduje o jako
ści i terminowym wykonaniu 
POM-owskich robót w spół
dzielniach produkcyjnych. Od 
jego zawodowych umiejętności 
1 poczucia obowiązku zależy w 
poważnej mierze zaufanie pra
cującego chłopstwa do nowo
czesnych maszyn i nowych me 
tod uprawy roli. Jest więc trak 
torzysta nie tylko wykonawcą 
umowy zawartej między POM 
a spółdzielnią. Sam charakter 
praćy wyznacza mu zadania 
agitatora przebudowy wsi. 
Miał rację Władysław Mytka 
podnosząc sprawy traktorzy
stów do rangi najważniejszych 
problemów dyskusji na konfe
rencji partyjno - ekonomicznej 
w POM Szczecinek.

„ZŁOTY" TRAKTORZYSTA

Traktorzysta Paweł Je 
slonczak wykonał w ub. 
roku — 200 proc, planu. 

Traktorzyści Kaczorowski, Ka
puściński, Zaborowski... nie 
•wypełnili swoich planowych za 
dań. Między Jesionczakiem a 
Kaczorowskim jest cały szereg 
ludzi, którzy pracują na ciąg
nikach lepiej lub gorzej, ale w 
zasadzie realizują normy, a na 
wet je przekraczają. Załoga 
szczecineckiego POM przyswo
iła sobie nie od dzisiaj bez
sporną prawdę o tym, że trze
ba „równać do przodujących" i 
szczyci się rekordem Jesioncza 
ka, jest dumna z osiągnięć swo 
ich najlepszych traktorzystów. 
Ale gdzie tkwi przyczyna bra
ków i słabości w pracy tych, 
którzy nie nadążają z wyko
naniem robót polowych? Kon
ferencja partyjno - ekonomicz 
na dala wyczerpującą odpo
wiedź na to pytanie. Chociaż 
w dyskusji wystąpiło zaledwie 
dwóch traktorzystów, a kilku 
innych pracowników POM po
święciło pracy traktorzysty nie 
wielką część swoich wystą
pień.

Konferencji nie można oce
niać tylko z sali obrad. Dzień, 
w którym załoga POM-u w 
Szczecinku radziła nad polep
szeniem metod pracy partyjnej 
i produkcyjnej, zamykał tylko 
dość długi okres twórczych spo 
rów i poszukiwań, które po
przedziły samą konferencję. 
Najbardziej cenne było odwo
łanie się do inicjatywy całej 
załogi i każdego pracownika. 
Nie tylko dyrektor czy sekre
tarz organizacji partyjnej, ale 
ty — monter, mechanik, trak
torzysta — próbujesz samo
dzielnie ocenić wszystko, co się 
wokół dzieje. Z poczuciem od
powiedzialności za całą pracę 
POM-u wynajdujesz przyczyny 
własnych niepowodzeń i po
tknięć.

I pięknym wyrazem odwagi 
w ocenie własnych błędów by
ło na konferencji wystąpienie

brygadzisty traktorowego Wac 
lawa Bngdzlewicza, który jak 
się wydawało, miał najmniej 
powodów do „bicia się w pier
si'*. Jego brygada wykonała 
130 proc, rocznego planu.

...a moglibyśmy śmiało 
„zrobić" 150 procent — mówi 
Eogdziewicz — to moja wina 
że nie wykorzystaliśmy wszyst 
kich możliwości. Powiem o- 
twarcie: w pewnym okresie 
rozluźniła się w brygadzie dy
scyplina pracy. Ja piłem z trak 
torzystami...

Wacław Bogdziewicz wskazu 
je jak wiele zależy od postawy 
brygadzsty, który przecież w 
pewnym sensie jest wychowaw 
cą traktorzystów. Atmosfera 
pracy w brygadzie poważnie 
wpływa na ukształtowanie ty
pu POM-owskiego traktorzy
sty — dobrego fachowca i agi
tatora nowego życia wsi. Nie 
znaczy to jednak, żeby każde
go traktorzystę oc niać wyłącz 
nie miarą całej brygady. W 
brygadzie są ludzie mniej i bar 
dziej zdolni, mniej i bar
dziej pracowici. Trzeba się z 
tym liczyć. Żaden traktorzy
sta nie chce i nie ma najmniej 
szego obowiązku osobiście od
powiadać za „przepał" ciągni
ka swego kolegi. A swoją dro
gą każdy traktorzysta jest zo
bowiązany przeciwdziałać mar 
notrawstwu paliwa w bryga
dzie. Nie ma co „owijać w ba
wełnę". Poważna część zanie
dbań w pracy POM-u w Szcze 
cinku i gdzie indziej wynika z 
winy traktorzystów.

— Nie wystarczy wiedza o 
mechanizmie działania „Ur
susa" czy „Zetora". Do trakto
ra trzeba mieć serce — mówił 
na konferencji mechanik rejo
nowy Roman Kisiel.

Przeciw niedbalstwu i złej 
woli, przeciw marnotrawstwu 
i beztroskiej obojętności nie 
szczędził Kisiel gorzkich, 
gniewnych słów. Ile to niepo
trzebnych przestojów ciągni
ka powoduje taka właśnie o- 
bojętność traktorzysty, który 
niedbale, albo w ogóle nie kon 
serwuje maszyny. Nie były to 
rozważania w „próżni". Szcze 
cinecki POM nie zużywa pla
nowej ilości smarów. Brygadzi 
sta Józef Cubert pobrał z ma
gazynu w ciągu całego roku 
zaledwie 31 kg towotu. Bryga 
da Kastywa „potrzebowała" 
tylko 80 kg oleju. W rezultacie 
traktory obu tych brygad by
ły częstszymi gośćmi w war
sztatach, niż na spółdzielczym 
polu. Brak troski o stan ciąg
nika 1 niedostateczne kwalifi
kacje zawodowe są głównym 
źródłem niepowodzeń niektó
rych traktorzystów POM-u 
Szczecinek.

Popatrzmy jeszcze na „od
wrotną stronę medalu". Jak 
wygląda tu troska o samego 
traktorzystę7

— Latem to traktorzysta 
jest „złoty". Wszyscy o nim 
myślą. Ale w zimie nikogo nie 
obchodzi co je, jak śpi ten 
„złoty" — mówił z uzasadnie

nie widział w swojej bryga
dzie instruktora Wydziału Po 
litycznego POM. Młody trakto 
rzysta Czesław Buczko odważ
nie krytykował dyrekcję za 
złe warunki mieszkaniowe pra 
cowników.

O traktorzystę dbać trzeba 
przez cały rok. Oto już za kil
ka tygodni wyruszą traktoro
we brygady na wiosenny siew. 
Jakie będą noclegi dla trakto
rzystów, jakie wyżywienie w 
spółdzielniach? — to sprawa 
całego kierownictwa POM.

ILE TO KOSZTUJE?

POM w Szczecinku nie 
wykonał planu za rok 
1954. Już same umowy 

zawierane ze spółdzielniami 
przekreśliły możliwości stupro 
centowej eksploatacji ciągni
ków’ była w nich niewystar
czająca ilość hektarów. Uczest 
nicy konferencji partyjno-eko 
nomicznej trafnie ocenili przy 
czyny „zawalenia" planu. Jed
ną z najgłówniejszych przy
czyn stanowiła słabość pracy 
politycznej. .

Czesław tuczko — trakto
rzysta.

Ale nawet te roboty, które 
POM wykonał zgodnie z u- 
mowami, nie dają zbyt wiele 

; powodów do radości. POM 
przekroczył koszty własne. I 

I oto na każdym hektarze orki 
r średniej ciąży 17 złotych stra-
• ty. 17 złotych dopłaca państwo 
' do jednego hektara prac polo
wych. Wyraziło się w tej stra
cie niedbalstwo i marnotraw-

’ stwo traktorzystów, mechani- 
' ków. monterów. Wynikła ona
• z błędów dyrekcji, organi- 
i zacji partyjnej i wydziału po- 
i litycznego. Cała załoga jest
odpowiedzialna za przekroczę 
nie kosztów produkcji.

traktorzysta nie smaruje 
ciągnika. Ciągnik „nawala" 1 
wędruje do warsztatu. Monter 
niedbale przeprowadza re
mont i za parę tygodni histo
ria się powtarza. Żaden z nich 
nie pyta: A ile to kosztuje?

Przez kilka miesięcy dopo
minał się bezskutecznie mon
ter brygady „Ursus" Powinicz 
o doprowadzenie do warszta
tów wody pod ciśnieniem dla 
zmywania ciągników. Dotych
czas zmywa się je ropą, a więc 
rośnie zużycie paliwa.

17 kg paliwa zamiast prze
widzianych 13—14 kg zużywał 
na 1 ha orki średniej w spół
dzielni Godzisław, traktorzy
sta Czesław Kasprzak.

Z drobnych na pozór strat 
urastają poważne sumy. I pro 
słe pytanie: ile to kosztuje? 
— trzeba sobie zadawać na po 
lu podczas orki, w warsztacie 
przy remontach, a przede 
wszystkim w codziennej pracy 
politycznej wśród załogi.

Niemałe straty powodują 
braki w zaonatrzeniu. Dysku
tanci nrzytacza1! przykłady 
przestoju ciągnika, któremu 
potrzebna była nieraz tyl
ko jakaś śrubka. Ale trak
torzysta z reguły nie ma tej 
..śrubki" nod ręka. Nie ma jej 
i mechanik reionowy. .Tedzie 
więc, najczęściej rowerem, 
do warsztatów POM (czasem 
i kilkadziesiąt kilometrowi. 
Zanim wróci z odpowiednia 
częścią zamienną, minie parę 
bezpowrotnie straconych go
dzin.

A nie jest chyba rzeczą nie 
możliwą zorganizowanie w 
każdej brygadzie traktorowej 
podręcznego „warsztatu" z naj 
bardziej niezbędnymi narzę 
dziaml 1 częściami zamienny
mi. To również jedna z me-

Wacław Bohdziewicz — bry 
gadzista traktorowy.

ną złośliwością Wacław Bog
dziewicz. Przyjeżdżają do mo
jej brygady różne kontrole, z 
POM-u, z „powiatu". Każdy 
pyta o plan. Nikt nie zapyta 
jak żyją traktorzyści. Potwier 
dzlły to wystąpienia traktorzy 
stów. Zagadzki przez cały rok

tod walki o obniżkę kosztów 
własnych, która jest w tej 
chwili ogromnie ważnym, ogól 
nonarodowym zadaniem.

SPRAWA PRZEMILCZANA

M A konferencji zabierali 
• ’ głos członkowie partii i 

bezpartyjni. W ich wystąpie
niach przewijało się słowo: 
partia. Ale zabrakło rzeczo
wej, wnikliwej oceny pracy 
partyjnej w POM-ie. Nawet 
i referat nie zawierał anali
zy żvcin partyjnego. Referat 
i dyskusja potwierdziły w tym 
wypadku 'babość partvinego 
kierownictwa w POM-ie 
Szczecinek. Szczera troska 
członków partii o lepsze meto
dy pracy, ich inięintywa 1 za 
pał, nie zna’doweły poparcia 
całej organizacji partyjne!. 
Ubóstwo życia wewnątrzpar
tyjnego w POM-ie zaciążyło 
na niewykonaniu nlanu za rok 
ubiegły, stałn się zasadnicza 
przyczyną tych wszystkich hłę 
dów, o których odważnie i sa 
mokrytycznie mówili na kon
wencji przedstawiciele zało
gi-

Jak można oceniać oddziały 
wanie partyjniaków na bez
partyjnych, jeżeli organizacja 
partyjna nie troszczyła się o 
właściwe rozstawienie swoich 
kadr na każdym odcinku, a 
szczególnie w brygadach trak 
torowych?

Skąd ma czerpać traktorzy
sta mądre, przekonywające 
argumenty, które pomogłyby 
chłopu zerwać z gospodarką 
indywidualną na rzecz kolek
tywnej, jeżeli w POM-ie za
niedbano szkolenie partyjne?

Tych pytań nie postawiono 
na konferencji, bo nikt nie 
usiłował odpowiedzieć na nie 
w życiu, w pracy na codzień. 
Całą treść pracy partyjnej 
sprowadzono w POM-ie do 
zebrań, na których dokony
wało się zazwyczaj powierz
chownej oceny pewnych, nie 
zawsze najważniejszych zagad 
nień gospodarczych. Ta po
wierzchowność w pracy partvj 
nej cechowała zresztą nie tyl
ko organizację szczecineckie
go POM. Podstawowa organi
zacja partyjna w POM Kalisz 
Pomorski trzy razy wysłuchi
wała sprawozdania starszego 
mechanika i kierownika war
sztatu w sprawie remontów zi 
mowych. Za każdym razem 
były to wyssane z palca infor-

przemvsłowvch, naszych górni
ków, hutników, metalowców, 
chemików, murarzy do waszych 
gorących serc, do waszego su
mienia, ahvście z catą godno
ścią, z całą powaga i odda
niem te wielka misie wypełnili 
w swojej codziennęi pracy.

Abyście, czerpiąc natchnie
nie z walki naszyrh bohaterów- 
rewofucjonistóy/, stawali się bo 
haterami pracy, bohaterami no 
wej epoki.

Edward Wieczorek — Instruk 
tor wydziału politycznego.

Roman Robak — agronom rc 
Jonowy.

macje. Wystarczyło je skon
frontować z rzeczywistością w 
warsztatach, aby zdemasko
wać kłamstwo. Nikt nie wpadł 
na taki prosty pomysł. Kie
rownictwo partyjne POM przy 
zwyczaiło się do mechanicz
nego wykonywania odgórnych 
dyrektyw.

„Trzeba ocenić przebieg re
montów, a więc — zrobione!" 
Ale jak?

Umocnienie organizacji par
tyjnych w POM-ach, przelamn 
nie złych nawyków „zurzęd- 
niczenia", to chyba podstawo 
wy warunek metod pracy nad 
przebudową wsi.

A praca ta jest niełatwa. Na 
wet wtedy, kiedy wydaje się. 
że wszystko idzie jak najle
piej. Dobrze gospodarzyli spól 
dzielcy w Starym Chwalimiu. I 
uspokojony tym agronom rejo
nowy Robak nie zagłada! do

Chwalimia. Szedł przede wszyst 
kim tam, gdzie piętrzyły się 
trudności. A tymczasem „dob- 
ia" spółdzielnia wykonała orki 
zimowe zaledwie w 25 proc. 
„Stare", nieźle gospodarujące 
spółdzielnie wymagają systema 
tycznej pomocy pomowskiego 
agronoma i instruktora wvdzla 
łu politycznego. Tvtn większa 
pomoc potrzebna jest młodej 
łub słabej spółdziebzej gospo
darce. Wzrasta w spółdzielniach 
areał upraw, konieczne jest sto 
sowanle bardziej skomplikowa
nych zabiegów agrotechnicz
nych.. rosną zadania POM-ów 
w każdej spółdzielni.

♦ * •
POM owcy w Szczecinku zro 

zumieli w bardziej pełny sposób 
swoją rolę w budowaniu nowej 
wsi. Z głęboką uwagą wysłu
chali słów I sekretarza KW 
PZPR tow. Józefa Rygliszyna. 
którv mówił m. in.:

„Budownictwo ustroju socjali 
stycznego nie przychodzi łatwo 
samorzutnie. Budowanie nowe
go życia v/vmaqa wielu wysił
ków, pokonania niejednej trud 
ności, a nieraz niejednego wy
rzeczenia się osobistych przy
jemności. pfzede wszystkim wy 
maga wysiłku wszystkich — 
wysiłku całego narodu. Wyma
ga ono pełnego zrozumienia te 
go celu, zrozumienia form I me 
tod walki klasowej, w ogniu 
którei na gruzach starego roś
nie i rozwija się nowe.

Jednym z bardzo ważnych 
ogniw na froncie walki o nowo
— są Państwowe Ośrodki Ma
szynowe.

Klasa robotnicza za pośred
nictwem swego państwa powo
łała ie do życia, aby uzbrojone 
w siłę ciągników i nowoczes
nych maszyn rolniczych — prze 
kształciły naszą wieś na nową
— socjalistyczną. Aby prze
orać wiekowe zacofanie I upo 
śledzenie, aby wysoką techniką 
wypracowaną przez naszą klasę 
robotniczą — nieść na naszą 
polską wieś postęp i kulturę.

Wykonanie wielkiej, szlachet 
nej. bohaterskiej misji, jaką po 
wierzyła wam — POM-owcy kia 
sa robotnicza — zależy od was 
samych. Dlatego na dzisiej
szej naradzie odwołujemy się 
w imieniu robotników wielko-

Pamiętajcie, że przez dobrą 
uprawę ziemi będzie więcej 
chleba. mięsa i mleka na za
spokojenie potrzeb mas pracują 
cych, że przez oszczędność pa 
hwa, szanowanie i pielęgnację 
maszvn będziemy wypracowy
wać środki finansowe, które 
przydzielimy na poprawę warun 
ków bytowych mas pracują
cych, że przez to rosnąć będą 
dobra materialne, wzrastać bę
dzie bogactwo narodu, wzra
stać będzie siła gospodarcza I 
obronna naszego kraju.

Pamiętajcie, że tylko tą dro
gą — drogą wspólnych wysił
ków nas wszystkich zbuduje
my dobrobyt 1 szczęście nasze 
qo narodu. Że tą drogą może
my wzmocnić slly obozu poko 
ju.

Sw'adomi teqo celu — stań 
mv więc w jednym, twardym 
szeregu twórców nowego życia 
do walki o nową wieś, do wal 
ki o stworzenie socjalistycznej 
bazy i wykształtowanie nowe
go człowieka — człowieka so
cjalistycznej epoki".

ALICJA ZATRYBOWNA

Wykorzystać w pełni ostatnie dni 
na całkowite 

zakończenie remontów zimowych w PGR
Załoga warsztatów PGR w 

Skarszowie zobowiązała się 
zakończyć remonty zimowe do 
dnia 28 lutego, a przyspieszy
ła ich zakończenie o dalsze 
trzy dni. Ostatnio komisja 
współzawodnictwa dokonała 
podsumowania wyników 

współzawodnictwa i stwier
dziła, że do dnia 25 lutego wy 
remontowanych zostało 89 za 
planowanych ciągników oraz 
wszystkie maszyny i narzędzia 
potrzebne do siewów wiosen
nych. Prócz tego warsztatow- 
cy ze Skarszowa dodatkowo 
wyremontowali It kosiarek i 
5 snopowiązałek. Na wszystkie 
dokonane naprawy zostały 
sporządzone protokóły techni
czne odbioru i wydane listy 
gwarancyjne.

W dniu 3 marca Zjednoczę 
nie PGR Koszalin zanpeldowa 
ło również o przedtermino
wym zakończeniu zaplanowa
nych remontów ciągników. 
Przygotowane zostały także 
wszystkie potrzebne maszyny 
i narzędzia uprawowe.

W Zjednoczeniu PGR Słupsk 
3 zespołów zakończyło remon 
ty ciągników do dnia 25 lute
go. Nie wykonały jedynie za
planowanych remontów zespo 
iy PGR Dąbie i Grąbkowo.

Stosunkowo słabo przebie
gają remonty ciągników i ma 
szyn w zespołach Zjednoczenia 
PGR Wałcz i Szczecinek. O 
ile opóźnienie Zjednoczenia 
wałeckiego, które do 25 lute
go wyremontowało zaledwie 
52,5 proc, ciągników, można 
częściowo wytłumaczyć bra
kiem w większości zespołów

własnych warsztatów, skut
kiem czggo 151 ciągników mu 
siane oddać do remontu poza 
teren zjednoczenia — to na 
opóźnienie Zjednoczenia szcze 
cineckiego, które wyremonto
wało zaledwie 61,3 proc, ciąg
ników, trudno znaleźć jakie
kolwiek wytłumaczenie.

Poważnie opóźnione są re
monty zimowe w zespole PGR 
Trzcinno w pow. miasteckim. 
Jak donosi nasz korespondent 
Bogumił Dziura — kierownik 
PGR Dobrzyca (zespół PGR 
Miłków’) nie wykazuje rów
nież żadnej troski o termino
we przygotowanie maszyn. 
Twierdzi on, że „do wiosny 
jcązcze daleko a maszyny nie 
zamienią się w zające i nie 
uciekną". Kierownictwo gospo 
darslwa zatrudnia traktorzy
stów przy omletach i wywóz
ce obornika, a nie umożliwia 
im wyremontowania uszkodzo 
nych maszyn.

Do zakończenia remontów 
zimowych pozostało już nie
wiele czasu, dlatego też naj
bliższe dni winny być maksy
malnie wykorzystane na nad 
robienie istniejących jeszcze 
zaległości, szczególnie przy re 
montach ciągników.

Trzeba też więcej uwagi po 
święcić kontroli jakości wyre
montowanych maszyn. Wyda
je się nam, że starsi mechani
cy, kierownicy warsztatów i 
monterzy tych zespołów, gdzie 
remonty zostały już zakończo
ne, winni przeprowadzić od 
powlednią kontrolę w sąsied 
nich zespołach PGR.

(z)

Władysław My/ka — mon
ter brygady „Ursus".



Kroniko partyjna
UWAGA 
słuchacze WU.łl-L

W dniu 5 bm. odbędą się na 
stępujące zajęcia dla roku U: 

od godz. 15 — n wykład z bi 
■torii polskiego ruchu robotni
czego — „Walka PPR o utrwa 
lenie władzy ludowej. Kształ
towanie się demokracji ludo
wej, Jako formy dyktatury pro 
letarlatu";

od godz. 17 — 19 wykład z 
materializmu historycznego — 
„Prawidłowość rozwoju sil wy 
twórczych 1 stosunków produk 
cjl".

W poniedziałek 7 bm. odbę
dzie się następujące zajęcie dla 
roku 11:

od godz. 15 — 19 wykład z e- 
konomti socjalizmu — „Pods’a 
wowe prawo ekonomiczne so
cjalizmu";

od godz. 19 — 71 Informacja 
sekretarza KW PZPR z III Pi® 
num, na którą winni przybyć 
również słuchacze 1 roku 
WUM-U

»

Świetlica wiejska — 
to nie piąte koło u wozu

Czytajcie
prasę partyjną

Sprawy kulturalne sq tematem, 
który w wielu listach poruszają 
nasi korespondenci i czytelnicy. 
Piszą oni na ten temat wiele. Du
żo listów otrzymujemy z terenu 
wiejskiego, gdzie sprawy kultu
ralno-oświatowe nie wyglqdajq 
różowo. W okresie zimowym; kie
dy sq największe możliwości roz
winięcia życia kulturalnego na 
wsi. wiele jeszcze świetlic świeci 
pustkami, zaś sprzęt świetlicowy 
znajduje się wprost w opłakanym 
stanie.

Sięgnijmy do faktów: oto co 
na ten temat pisze nasz korespon 
dent Józef Pluskwa ze wsi Róża 
Wie'ka pow. Walcz.

„W naszej wsi znajduję się 
dw;e świetlice, duże I obszerne. 
Cóż jednak z tęgo, kiedy brak w 
nich okien, podłogi i drzwi. Przez 
dziurawy dach przecieka woda. 
Jest u nas koło ŻMP, ale nieste
ty członkowie nie kwapiq się ja
koś do zorganizowania zajęć świe 
tllcowyeh. A gdyby tak m. In. i mło 
dzież ZMP zaopiekowała się świe 
tlicami I ożywiła w nich żvcie. 
Mieszkańcy byliby jej za to bar
dzo wdzięczni".

Podobnie jest w spółdzielni pro 
dukeyjnej Giżyno. Jeden z naszych 
czytelników pisze na ten te
mat: „Mamy świetlicę, mamy rów 
nleż salę, w której można by or
ganizować wieczorki taneczne, 
lecz cóż z tego, kiedy nikt się ty
mi sprawami nie zajmuje. W roku 
1953 była komisja, zmierzył', po-

jedne] ze spółdzielń produkcyj
nych. Członkowie zespołu, to na
prawdę chętna I pełna zapału 
młodzież, nie szczędzi ona wysił
ku, by życie świetlicowe ożywić 
i dostarczyć mieszkańcom wsi lq 
kie miłq, godziwą I kulturalna 
rozrywkę". 

* * •
Sprawy świetlic wiejskich to 

sprawy ważne i nie możno prze
chodzić kolo nich obojętnie. Na
leży tym problemom poświęcić 
więcej uwagi. Wiele mogg po
móc w ożywieniu życia świetlico
wego nie t«lko koła ZMP ale rów 
nież prezydia powiatowych rod 
narodowych, oraz zarzady ZSCh, 
które do tego czasu traktowały 
sprawy świetlic I życia kulturalno- 
oświatowego no wsi po macosze
mu, spychaion le na ostatni plan.

Opracowano 
na podstawce korespondencji

Dzisiaj ostatni dzień 
wysyłania 

kuponów konkursowych

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Proces przeciw miastu". Sean
se godz. 16, 18 i 20.

Rokosaowo — „Młoda Gwardia"— 
„Tajemniczy wrak".

SŁUPSK — „Szwedzka zapał
ka".

BIAŁOGARD — „Porucznik Ra
koczego".

SZCZECINEK — „O tym nt® 
wolno zapomnieć".

SŁAWNO — „Autobus odjetdza

WALCZ — „Cena strachu" I 1 U 
seria.

DARŁOWO — „Zaporożec za Du 
najem". ,

MIASTKO — „Złodzieje 1 poli
cjanci".

ZŁOTOw — „Hamlet".
CZŁUCHÓW — „W pewnej ro

dzinie".
ZŁOCIENIEC — „Dwa hektary 

ziemi".
USTKA — „Niedaleko Warsza

wy".
BYTÓW — „Niebezpieczna cteS 

nina".
ŚWIDWIN — „W matni".
drawsko — „Uczta Baltaza

ra".
CZAPLINEK - „Zagubione dzle 

Clństwo",
KOŁOBRZEG — „Wakacje pa

na Hulot".
JASTROWIE — „Kawiarnia przy 

głównej ulicy".

Teatr
BAŁTYCKI

TEATR DRAMATYCZNY 
W KOSZALINIE

wystawia w dniu < bm. w Sław
nie sztukę B. Shawa pt. „Żoł
nierz 1 bohater".

TEATR WDK

Zespół teatralny WDK w Kosza 
Unie wystawia dziś oraz w śród? 
9 bm. o godz. 18.30 w sali Powia
towego Domu Kultury w Koło
brzegu, komedię muzyczną Długo
sza 1 Maszrwsklcgo pt. „Bosman 
z Bajki". Bilety nabywać można 
w PDK w Kołobrzegu oraz w ka
sie przed przedstawieniem.

Zakłady pracy mogą nabywać 
bilety ulgowe.

Bałtycki Teatr
Lalek z Gdańska 
wystawia w dniu dzisiejszym 
godz. 15 1 17 w WDK w Koszalinie 
sztukę pt. „Złoto króla Megamo- 
na“. W dniu 6 bm. o godz. 16 w 
sali Teatru w Słupsku. Od dnia 7 
do 9 bm. o godz. Ił I U w Domu 
Kolejarza w Słupsku.

OGŁOSZENIA

SLUSARZY-MECHANIKOW na stanowiska brygadzi
stów oraz SPAWACZY przy remontach gorzelń, płatkarń 
i tartaków zatrudni od zaraz Warsztat Naprawczy PGR 
w Szczecinko. Reflektujemy tylko na siły wykwalifikowa
ne. Praca w terenie. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego 
dla pracowników warsztatowych PGR. Podania wraz z ży
ciorysem kierować do Sekcji Kadr i Szkolenia Warsztatów 
Naprawczych PGR w Szczecinku, ul. 28 Lutego 34. (K-96-0)

KOMUNIKAT
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej Nr 2 

w SŁUPSKU (gazownia, wodociągi i kanalizacja oraz in
kaso należności za gaz, wodę i prąd elektryczny) 
pcde.je do wiadomości zainteresowanych urzędów, insty
tucji, przedsiębiorstw i obywateli, że z dniem 3 marca 1955 
roku biura tego przedsiębiorstwa przeniesione zostały z ul. 
Kopernika Nr 18 do Gazowni przy ul. Moniuszki Nr 1 
w Słupsku.

W związku z tym wszelkie sprawy dot. tego przedsiębior
stwa należy kierować pod adresem: Słupsk, ul. Mo
niuszki 1. (K-100-0)

ZAMIENIĘ 3 pokoje x kuchnią 
Szćzccln-Sródmleścl. na mlcszka-

Kobiely czynem witają swoje święto
W związku z Międzynarodowym Dniem Kobiet, naplywajq do 

naszej redakcji meldunki, w których kobiety podejmuję szereg 
cennych zobowiązań dla uczczenia swojego święta. I tak, człon
kinie koła Ligi Kobiet przy kom. blokowym nr 29 zobowiązały się 
m. in. zwerbować każda jedną kobietę na członka LK oraz utrzy
mywać czystość i porządek na klatkach schodowych.

Pracownice Woj. Zbiornicy Przemysłowych Surowców Wtórnych, 
wykonają plan za 1 kwartał br. przed terminem w 105 proc. Zwię
kszę wydajność pracy oraz przesortuję ponad plan 1200 kg szmat. 
W celu zacieśnien a więzi miasta ze wsię, dadzą występ artysty
czny na akademii z okazji święta kobiet w spółdzielni produk
cyjnej Warmino.

Cenne zobowięzania podjęły pracownice spółdzielni „Kosza- 
linka", zobowięzujęc się uszyć od 3-10 sztuk odzieży dziennie 
więcej. Załoga wykańczalni nie wypuści ani jednego braku. 
Pracownice krajalni usprawnię pracę swojego działu.

10 obwód Frontu Narodowego podjął zobowiązanie przepra
cowania 8 godzin przy odgruzowaniu Koszalina, wzywajęc do 
współzawodnictwa na tym odcinku, wszystkie obwody Frontu Na
rodowego w Koszalinie.

Pod adresem Pre/. GRN w Rąbinie

Ob. Jasińskiemu trzeba pomóc!
W roku 1954 Powiatowy Wy

dział Weterynarii w Białogardzie 
uruchomił punkt leczniczy dla 
zwierząt w Rąbinie pcw. Świdwin. 
Punkt mieści się w lokalu wyna
jętym od gospodarza indywidual
nego i pozostaje bez tachowe] 
opieki. Ob. Jasiński, starszy sani
tariusz weterynarii, ma duże trud
ności z wykonywaniem swoich 
obowiązków, ponieważ zamiesz
kuje on w odległości 85 km od 
Rąbina i tym samym nie może 
być w każdej chwili w punkcie 
leczniczym. Ob. Jasiński zwracał 
się kilkakrotnie do byłej Gm. Ra
dy Narodowej o przydział mie

szkania, lecz do tej pory starania 
te nie odnoszą skutku. Należało
by więc, aby towarzysze z Gro
madzkiej Rady Narodowej okazali 
więcej zainteresowania tą spra
wą. Wyjście przecież na pewno 
się znajdzie z tej sytuacji.

Np. w Rąbinie znajduje się wol 
ny lokal, zajmowany poprzednio 
przez kom. gm. PZPR i nadawał
by się on na mieszkanie dla ob. 
Jasińskiego, który mieszkając bli
sko punktu leczniczego, mógłby 
w każdej chwili udzielać pomocy.

STANISŁAW SZALEK 
korespondent „Głosu"

(14)
Jednak wywiad generała Gehlena nie z pobudek filan

tropijnych podwyższył Machurze dzienne diety do 10 ma
rek. To dla nich już tylko ODT-738 — nowy agent w mo
zolnie montowanej siatce wywiadowczej, która ma być 
rozciągnięta nad Polską. Agent ODT-738 ukończył tylko 
pięć klas szkoły. Wyszkolenia wywiadowczego nie ma żad
nego, nie służył nigdy w wojsku 1 nie potrafiłby nawet roz
różnić działa przeciwlotniczego od haubicy. Luki te trzeba 
uzupełnić. Dwa razy w tygodniu przyjeżdża doń do zacisz
nego hotelu „Alte Post" Rudolf Roeder, który uczy go taj
nego pisma. Machura poznaj e różne metody, a w szczegól
ności sposób, przy pomocy którego ma pisać listy z Polski 
na umówiony adres w Berlinie zachodnim. Pułkownik SS 
Rudolf Roeder poucza swego pupila: „Weźmiesz papier zmo 
czony w wodzie i położysz na szkle, później..."

Dziewczęta z klasztornej pensji w Diessen, idąc parami 
na przechadzkę, spotykają niekiedy nad brzegiem jeziora 
dwóch mężczyzn. Mistrz i uczeń przeprowadzali wtedy 
ćwiczenia w rysowaniu szkiców i topografii. Orientacji w 
terenie poświęcał Roeder wiele uwagi. „Ucz się posługi
wania kompasem — bez tego nie dasz sobie rady na gra
nicy. Gdy posiądziesz tę sztukę — będziesz po Polsce spa
cerował jak po berlińskim Kurfuerstendammie" — mawiał 
stary wyga wywiadu.

— Tale, tak, Machura, kompas to bardzo, bardzo ważny 
instrument...

W inne dni zjawiał się w Diessen wspomniany już Herr 
Jansen. Jego powierzchowność mocno ucierpiała w ostatniej 
wojnie wskutek poparzeń, jakie odniósł w płonącym samo
locie. Wykłada on Machurze trudną sztukę rozpoznawania

Nasz konkurs-plebiscyt na 
najlepszego sportowca Zie
mi Koszalińskiej w 1954 r. 
dobiega końca. Jeszcze tyl
ko dzisiaj można wysyłać 
kupony. Zgodnie z poda
nym terminem od ponie
działku będziemy brali pod 
uwagę tylko te odpow.edzi, 
które będą pieczętowane da 
towniklem pocztowym naj
później z dnia 5 marca.

Wyniki konkursu, e więc 
nazwisko najlepszego spor
towca oraz kolejność dal
szych dziewięciu, podamy 
w przyszłym tygodniu. 
Przypominamy, że ci wszys 
cy, którzy trafnie typowali 
„1-szą dziesiątkę", otrzyma 
ją nagrody książkowe. Wyty 
powany przez naszych Czy
telników najlepszy sporto

wiec województwa otrzyma 
puchar, zaś następni dyplo
my.

Przypominamy więc: dzi
siaj mija ostatni termin. 
Wszyscy, którzy chcą 
wziąć udział w konkursie, 
a nie wysłali jeszcze kupo
nu, mogą to zrobić tylko 
dzisiaj.

Warto zwrócić uwagę, aby 
uczestnicy konkursu wypeł
niali nie tylko 1 punkt. Cho 
dzi nam przecież o całą 
dziesiątkę. O pierwszym 
miejscu zadecyduje bowiem 
suma punktów uzyskanych 
przez każdego z kandyda
tów, a nie ilość pierwszy .h 
miejsc.

Prosimy również o adno
tację na kopertach „Kon
kurs sportowy". Poniżej za
mieszczamy ostatni kupon 
konkursowy.Po 7 dniach 

mistrzostw 
hokejowych

Niespodzianką siódmego 
dnia mistrzostw był remis 
USA — CSR 4:4 (1:1, 1:1, 
2:2).

Aktualna tabela mi
strzostw przedstawia się na 
stępująco:
1. Kanada 12:0 51:5
2. ZSRR 12:0 32:6
3. CSR 7:5 28:18
4. USA 7:5 26:26
5. Szwecja 6:6 30:16
e. Polska 4:6 15:27
7. Szwajcaria 2:8 8:37
8. Niemcy zach. 2:10 19:30
9. Finlandia 0:12 7:52

Zawodnicy Szwecji, 
Belgii i Anglii 
startują 
na 11 MISM

Do komitetu organizacyj
nego II Międzynarodowych 
Igrzysk Sportowych Mło
dzieży w Warszawie nade
szły dalsze zgłoszenia.

Udział w zawodach po
twierdzili tenisiści i żużlów 
cy Szwecji, łucznicy Belgii 
i ping-pongiści Anglii.

Przypominamy, ie odpowła- 
dii należy nadsyłać na kupo
nach, które zamieszczamy w 
„Głosie", z adnotacją „Kon
kurs sportowy".

różnych typów samolotów oraz lotn'sk. Machura wkuwa 
prócz tego teorię montowania siatek szpiegowskich oraz 
technikę zakładania martwych skrzynek przedmiotowych. 
Profesorem tego przedmiotu jest pan Bauer, specjalizując" 
się skądinąd w wyrabianiu fałszywych dokumentów. Wielki 
to fachowiec. Fabrykuje on nie tylko fałszywe dowody, ale 
1 fałszywe życiorysy, których trzeba nauczyć się na pamięć, 
eby stawić czoło wszelkim pytaniom, jakie mogą paść pod
czas ewentualnej kontroli dowodów w Polsce. Tymczasem 
jednak nad szmaragdowymi wodami Ammersee Polska 
wydaje się jakimś niezmiernie odległym krajem. Niemniej 
jednak konspiracja przestrzegana jest i tu całkowicie, tak 
jak dbano o nią w Berlinie.

Takio indywidualne szkolenie jest oczywiście bardziej 
kosztowne — ałe za to daje gwarancję, iż poszczególni 
agenci nawzajem się nie znają. Znane są wypadki, kiedy 
wywiad generała Gehlena szkolił w jednej okolicy w tym 
samym czasie dwóch agentów jednej siatki i obaj nie znali 
się wzajemnie. Poznali się dopiero na ławie oskarżonych 
polskiego sądu.

Machura zostaje pouczony, że pod żadnym pozorem nie 
wolno mu ujawnić przed zachodnio-niemiecką policją swe
go numeru rozpoznawczego, nie wolno mu ujawnić praw
dziwego celu pobytu w Diessen ani też. prawdziwego nazwi
ska. Gdyby doszło do jakichś komplikacji — ma żądać od
prowadzenia go przed oblicze oficerów z CIC i im podać 
swój numer: ODT-738.

Szkolenie było już na ukończeniu, gdy w hotelu „Alte 
Post" zjawili się policjanci, którym nie podobały się pa
piery osobiste agenta, przedstawione przy zameldowaniu 
Machura odmówił rozmawiania z nimi i zażądał widzenia 
z oficerami amerykańskiego wywiadu, CIC. Zabrano ro 
więc do Monachium, gdzie — do wyjaśnienia — osadzony 
został w areszcie. Po dwóch dniach zjawił się tam po niego 
Kaiser, który pochwalił pojętnego ucznia. Adolf Machura 
nie domyślał się nawet, że całe to jego aresztowanie byk 
tylko prymitywnym egzaminem, zaaranżowanym przez wy
wiad generała Gehlena celem (dość naiwnego) skontrolowa
nia zachowania świeżo wyszkolonego agenta

(Clqg do/szy nastąpi)

patrzyli, obiecali zająć się świe
tlicą i odjechali, zapominając o 
nas zupełnie, świetlica niszczeje, 
podłoga gnije a dach wymaga 
remontu. Mamy młodzież w na
szej spółdzielni, lecz i ona nie 
okazuje troski ani zainteresowa
nia sprawami kulturalno-oświato
wymi".

Inaczej wyglądają te sprawy 
we wsi takie, o czym donosi nam 
Piotr Dziuba.

„W końcu roku 1954 duto się 
zmieniło w lękiem. Z chwilą kie
dy przybył nowy kierownik świe
tlicy - życie w nie) zmieniło się 
na lepsze. Z początku było wiele 
trudności, ale zostały one poko
nane dzięki pomocy członków par 
tii i miejscowego nauczycielstwa. 
Zorganizowano zespół a-tystyczny, 
którego członkami jest przeszło 
30 zetempowców. Dużym os:agnię 
ciem tego zespołu, był występ w

nie w Koszalinie. Wiadomość PKP 
Odcinek Drogowy Koszalin. 60-g

LOKALE

PRACOWNICY POSZUKIWANI



TROCHĘ O PLASTYCE AMATORSKIEJ

Bliżej wielkiej sztuki
ZDARZYŁO mi się niedaw

no odwiedzić pewne mie
szkanie w nowozbudowa- 

nym osiedlu. Mieszkanko było 
ładne i schludne, umeblowane 
nowiutkimi meblami. Ale na 
ścianie panoszył się duży, o- 
hydny oleodruk z tradycyjnym 
jeleniem na tle pomidorowego 
zachodu słońca, tuż obok, z o- 
brazka w złoconej ramie wy
krzywiała się „ręcznie odrobio 
na“ piękność z gołym biustem 
kakaowego koloru; nad łóż
kiem starannie zawieszono ma 
katkę z palącym fajkę krasno
ludkiem. Resztę upiększeń mie 
szkania stanowiły drobiazgi w 
rodzaju czerwonego słonia z 
kokardą, figurki dziecięcia sie 
dzącego na nocniczku itp. Bliż
sze oględziny mieszkania przy
niosły niespodziewane odkry
cie: dyskretnie schowaną za 
paką z węglem piękną repro
dukcję obrazu jednego ze sta
rych mistrzów włoskich.

— Czy naprawdę tak bardzo 
podoba się wam ten jeleń przy 
wodopoju i ta Arabka? — nie
dyskretnie zapytaliśmy gospo
darza mieszkania, dawnego ro
botnika, dziś technika budow
lanego, człowieka mądrego, o- 
czytanego, myślącego, z któ
rym tak dobrze rozmawiało się 
o polityce, literaturze, teatrze.

— Phi, ja się takimi rzecza
mi nie zajmuję. Prawdę mó
wiąc, nie znam się na tym. Żo
na sobie tam powiesiła, co jej 
się podobało.

— A czy to co złego — za
niepokoiła się żona. — Prze- 
c 'ż wszędzie ludzie tak sobio 
i...ęszkania ozdabiają...

KRASNOLUDEK
I ANTYDUHRING

Tak, wnętrza naszych miesz
kań, i nie tylko mieszkań, są 
przekonywającym dowodem, 
jak wiele jeszcze jest do zro
bienia w dziedzinie upowszech 
nienia jednej z najważniej
szych gałęzi sztuki — plastyki. 
Wiemy, że dla pełnego rozwo
ju człowieka nowej epoki ko
nieczny jest bliski, żywy kon
takt ze sztuką, jej zrozumie
nie, umiejętność czerpania z 
jej skarbów. Nie można więc 
czynić wyjątku dla gałęzi sztu 
ki tak wielkiej, niosącej tyle 
głębokich przeżyć, mającej ty
le walorów wychowawczych, 
jak plastyka i jej najważniej
sze dyscypliny: malarstwo, 
grafika, rzeźba.

Upowszechnienie kultury pla 
stycznej nie jest sprawą łatwą. 
Nie chodzi bowiem tylko o to, 
aby odbiorcę zbliżyć do spraw 
sztuki, ale aby wyrwać go z 
magicznego kręgu działania 
„pseudosztuki", fałszywych 
„ideałów" piękna. „Jak długo 
ludność rzeczywiście pracująca 
tak dalece jest zaabsorbowana 
przez niezbędną pracę, że nie 
zostaje jej czasu na załatwia
nie wspólnych spraw społe
czeństwa, jak sztuka, nauka — 
tak długo musiała Istnieć szcze 
gólna klasa, która zwolniona 
od rzeczywistej pracy sprawy 
te załatwiała" — mówi Engels 
w „Antydiihringu". Plastyka 
była gałęzią sztuki na prze
strzeni wieków bardzo mocno 
związaną i uzależnioną od o- 
wej „szczególnej klasy". Do 
ludowego odbiorcy docierały 
tylko okruchy wielkiej sztuki, 
produkty często zniekształco
ne. wykoślawione, tandetne. 
Taki jest właśnie — rozpatru
jąc rzecz w pewnym skrócie — 
społeczny rodowód krasnolud
ka na makatce 1 „bajecznie ko 
lorowego" jelenia u wodopoju.

Jakimi drogami walczymy o 
upowszechnienie kultury pla
stycznej, o zbliżenie prawdzi
wej sztuki masowemu odbior
cy? Dróg tych jest wiele. Ro- 
enące muzea 1 zbiory sztuki, 

piękne wydawnictwa książko
we, piękne wnętrza sklepów i 
gmachów, dobry plakat królu
jący na naszej ulicy — wszyst
ko to służy temu celowi. Ale 
jest jeszcze droga bardziej bez 
pośrednia. To zainteresowanie 
ludzi sprawami plastyki po
przez pracę w tej dziedzinie. 
Wiemy: najlepszym, najbar
dziej świadomym widzem tea
tralnym jest aktor-amator. Naj 
lepszym odbiorcą plastyki, naj 
żarliwszym krzewicielem kultu 
ry plastycznej będzie plastyk- 
amator.

Wyłączmy z naszych rozwa
żań sprawę ognisk plastycz
nych, mających inne nieco ce
le i inne zadania, a zajmijmy 
się plastykami-amatorami, pra 
cującymi w środowisku robot
niczym 1 chłopskim, w świetli
cach i domach kultury.

PĘDZEL
W RĘKU ROBOTNIKA

Trzeba stwierdzić, że ta for
ma pracy kulturalnej rozwija 
się stosunkowo słabo nie tylko 
na terenie naszego wojewódz
twa. Wprawdzie organizowane 
przez CRZZ na przestrzeni o- 
statnich lat ogólnopolskie wy
stawy plastyki amatorskiej mó 
wiły o sporej ilości ciekawych 
samorodnych talentów, a jed
nak dotąd niewiele możemy na 
liczyć stałych, systematycznie 
pracujących zespołów plastycz 
nych. Interesujące grupy pra
cują przy WDK w Rzeszowie 
i Krakowie, niezłe zespoły pla
styczne pracują w Warszawie i 
przy poznańskiej WRZZ, cie
kawe jest środowisko śląskie, 
natomiast, w Koszalinie nadal 
głucho.

Oburzą się tutaj — być mo
że — organizatorzy ostatniej 
Wojewódzkiej Wystawy Pla
styków Amatorów. Ale cóż — 
„jedna jaskółka nie robi wio
sny". Amatorska twórczość ar
tystyczna w woj. koszalińskim 
nie ma dotąd charakteru ma
sowego, a tym bardziej zorga
nizowanego. Być może, że 
gdzieś w świetlicach robotni
czych pracują samotne grupy 
plastyków-amatorów, ale ich 
losy są dotąd nieznane pracow 
nikom WRZZ.

Świadczy o tym najwyraź
niej ostatnia Wojewódzka Wy
stawa Plastyków Amatorów or 
ganizowana przez WRZZ w Ko 
szalinie. Reprezentowane na 
niej były przede wszystkim 
dwa powiaty — słupski i ko
szaliński. Przeważały prace u- 
czestników ogniska plastyczne 
go w Koszalinie. (£rTr->—.

(Dokończenie na 2 str.)

GDY pospolity miłośnik 
muzyki, jakich wielu, któ 
ry sam artystą nie jest, 

staje wobec genialnego dzieła 
Fryderyka Chopina, osaczają 
go pytania, na które często 
nie może znaleźć odpowiedzi.

Czemu, słuchając preludiów, 
widzi, najdokładniej widzi pej 
zaże Mazowsza? Czemu, słu
chając utworów wielkiego Fry 
deryka, niejednokrotnie wyda 
je mu się, że nie tylko widzi, 
ale niemal sam uczestniczy, 
bierze najżywszy udział w hi
storycznych przeżyciach naro
du?

Czemu, gdy ta muzyka roz
czula go 1 porywa jak każda 
muzyka — to i rozczula i po
rywa go w jakiś szczególny, 
osobliwy sposób, mówiący mu, 
że jest Polakiem?

Wszystkie te pytania ataku
ją polskiego słuchacza chopi
nowskiej muzyki. Może ktoś 
odpowiedzieć na to po prostu, 
że utrwaliła się już taka, a 
nie inna tradycja pojmowania 
muzyki Chopina w Polsce.

To prawda. Ale tradycja 
ta ukształtowała się nie bez 
powodu. To raz. A po dru
gie: popróbujcie złamać tę tra 
dycję i dzisiaj, gdy się tyle 
zmieniło od czasów Chopina, 
zechciejcie jego muzykę pojąć 
odmiennie. Niemożliwe.

Minęło więcej niż wiek i 
nikt z nas inaczej nie potrafi 
jej określić, niż to uczynił 
współczesny Chopinowi Nor
wid:

I była w tym Polska od zenitu 
Wszechdoskonałoścl dziejów 
Wzięta tęczą zachwytu — 
Polska — Przemienionych

Kołodziejów!
Tai sama zgoła, 
Złoto-pszczoła.

Dodajmy zaraz, że nikt do
tąd nie potrafił tej muzyki o- 
kreślić lepiej. Istotnie jest w 
niej Polska: 1 jej krajobraz 
z zamgleniaml 1 rozchmurze- 
niaml, i poszum skrzydeł jej 
historii.

W etiudzie, którą nazywamy 
rewolucyjną, współcześni nie 
bez racji od razu dostrzegli 
echa tragedii powstania listo
padowego. I odtąd tak ją poj
mujemy.

Robert Schuman dojrzał „ar 
maty ukryte wśród kwiatów" 
finezyjnej muzyki chopinow
skiej.

W salach Teatru Narodowego w Warszawie zostały wystawione projekty odbudowy 
Zamku Warszawskiego.

Na zdjęciu: rysunek przedstawiający projekt odbudowy Zamku Warszawskiego i Jego 
otoczenia — widok od strony skarpy wiślanej. Praca prof. j, Bogusławskiego nagrodzona 
równorzędną II nagrodą. (CAF — fot. Kondracki)

Jest w tym Polska
Sądzę, że było i jest w niej 

coś więcej: najdoskonalszy wy 
raz rewolucyjnego dramatu 
walczącego o wolność narodu. 
Jest w niej coś, co będąc na
rodowe, sięga najwyższych 
szczytów ogólnoludzkiego. Jest 
w muzyce Fi-yderyka Chopina 
taka Polska, jaką widzieli w 
marzeniach najdoskonalsi Po
lacy.

Jaka?
Żeby trafnie odpowiedzieć 

sobie na to pytanie, trzeba po 
raz nie wiem już który, wska
zać na żywe źródło artystycz
nych natchnień genialnego 
kompozytora. Trzeba przypom 
nieć, że Chopin czerpał twór
czą inspirację z muzyki pol
skiego ludu. Że tworzył, jak 
sam lud tworzy.

„Niepojętą tajemnicą — pi
sał o nim Rimskij-Korsaków 
— jest fakt, że Chopin posia
dał jednocześnie genialne u- 
zdolnienia — dar wielkiego 
melodysty i najgenialniejsze
go i najoryginalniejszego har- 
monisty. Trudno uwierzyć, ale 
w jego etiudzie As-dur, w 
której sama harmonia jak gdy 
by śpiewa, spotyka się takie 
następstwa akordów, do jakich 
jeszcze nie dorosła nawet 
współczesna sztuka..."

Tak Chopin zdaniem Cy
priana K. Norwida genialnie 
podnosił „ludowe do ludz
kości".

Toteż uznała jego geniusz 
nie tylko Polska ale i ludz
kość cała.

To prawda, że świetny kry
tyk francuski Camille Bellai- 
gue pisał o nim, że „jest on 
Polakiem znacznie więcej niż 
którykolwiek Fancuz był Frań 
cuzem, Włoch — Włochem lub 
Niemiec — Niemcem. Jest on 
Polakiem, niczym innym, tyl
ko Polakiem..."

To prawda.

Ale jednocześnie wielki nor 
weski kompozytor narodowy, 
Grieg, twierdził, że od Chopi
na nauczył się pisać po nor- 
wesku — tworzyć norweską 
muzykę narodową.

Toż samo miał jakoby po
wiedzieć wielki Czech — Dwo 
rzak.

Na muzyce chopinowskiej

potwierdza się więc słuszność 
tezy, iż naprawdę internacjo
nalne może być jedynie to, co 
jest zarazem najgłębiej patrio 
tyczne.

A przecież sztuka Frydery
ka Chopina, co „tęsknił i pła
kał na fortepianie" za utraco
ną ojczyzną, jest najdoskonal
szym, jakie może być, wcie
leniem, kwintesencją żarli
wości patriotycznej.

Nie dziw więc, że gdy dzi
siaj rzetelny patriotyzm wol
nych i walczących o wolność 
ludów łączy je w jedną, bra
terską gromadę, skupia je w 
obronie narodowych i zarazem 
ogólnoludzkich ideałów, imię 
Fryderyka Chopina szeroko 
rozbrzmiewa po świecie i szero 
ko po świecie rozlega się jego 
nabrzmiała głęboko ludzkimi 
uczuciami muzyka.

„Jest w tym Polska" 1 najgo 
rętsza miłość do Polski. Ale

Odbudowany dawny pałac O*trog«klch na Tamce w Warazawte 
został przeznaczony na sietlzlbę Towarzystwa Im. Fryderyka 
Chopina. W salach parterowych mlełcl się archiwum 1 fototeka 
Towarzystwa. Pierwsze piętro zajmuję sale muzealne mieszczą
ce zbiór pamiątek po Chopinie. Na drugim piętrze znajduje się 
biblioteka gromadząca wydania o Chopinie 1 kameralna sala 
koncertowa na 200 osób.

Na zdjęciu: siedziba Towarzystwa Im. Chopina Iluminowana 
z okazji V Międzynarodowego Konkursu Im. Fryderyka Chopina.

(CAF — fot. Szyperko)

jest i miłość do każdego kocha 
jącego wolność ludu.

„W Polsce — pisał Norwid 
— od grobu Fryderyka Chopi 
na rozwinie się sztuka, jako po 
woju wieniec, przez pojęcia 
nieco sumienniejsze o formie 
życia, to jest o kierunku pięk 
nego i o treści życia, to jest o 
kierunku dobra i prawdy".

Nie dziw więc, że gdy dzi
siaj w Polsce i nie tylko w 
Polsce, bo na całym świecie, 
toczy się osthtni bój o „poję
cia nieco sumienniejsze o for
mie życia... i o treści życia ', 
imię geniusza naszej narodo
wej muzyki, „naczelnego u nas 
artysty", wypisane jest na po 
wiewającym nad światem 
sztandarze tego boju. Obok 
imion najpiękniejszych du
chów ludzkości.

ST. R. DOBROWOLSKI

ZOFIA SENFTOWA

Muzyka Chopina
Twarde, żelazne akordy poloneza
Tłum zasłuchany wywiodą z ciemnoicl, 
Męstwo i duma rytm marsza odmierzą 
Tym, którzy czują i myślą najprościej.

Basy dział biją wśród bitewnej wrzawy 
Boleść, Izy, trwoga — 
Płomień pożarów, blask łuny krwawej 
Znaczą ślad wroga...

Biegnie lud zwartą ciżbą, 
Krzywd swoich mściciel — 
W pętach niewoli moja Ojczyzna, 
— Czy mnie słyszycie!

Groźne pasaże rewolucyjnej etiudy 
Są jak ruch wznoszonych pięści — 
Gniew sprawiedliwy złączy wszystkie ludy 
W boju i w pieśni.

Huczy wzburzony potok wód podziemnych, 
Zdrowia ukryty żywioł —
Gdy zerwie tamy swoich dróg tajemnych 
Świat się zadziwi!

Miłością popłynie przez ziemię 
Nowych sił tchnienie, 
Zniknie cierpienie i ból — 
Ptaków podniebnym lotem 
Dzień uniesie tęsknotę 
Znad ojczystych pól. 
Dębu koronę wspaniałą, 
Malwy przed chatą białą, 
Ten sam hołysze wiatr — 
I małą po niebie chmurkę 
Pędzi skocznym mazurkiem 
Od morza, aż do Tatr.

Wolnością zapluszcze rzeka, wolnością zaszumią lasy 
Od wlollnów najwyższych — po najgłębsze basy.



WIW1EJA GROMOWA 
stąpiła w Operze V\ ars/.auskiej

Powstanie i rozwój życia na Ziemi (II)

Podstawowe cechy żywej materii
B

IAŁKA sq podstawą życia; 
bez nich życie nie może 

Istnieć. Spróbujmy teraz wy
jaśnić sobie, czym właściwie jest 
to życie, na czym polegają zja
wiska życiowe, jakie są różnice 
żywego i nieożywionego.

PODOBIEŃSTWO
MATERII ŻYWEJ I MARTWEJ

Od stu kilkudziesięciu lat nau
ka prowadzi badania składu che 
micznego ciało roślin, zwierząt, 
człowieka. Okazuje się, że w isto 
tach żywych, w żywej substancji, 
nie ma żadnych innych pierwiast
ków prócz tych, które występują 
w przyrodzie nieożywionej, - w 
skałach, wodzie, powietrzu Itp. 
Co więcej, badania astronomicz
ne wykazały, że Inne ciała nie
bieskie - p'anety, słońce I gwia
zdy - składają się również z tych 
samych pierw:astków. A więc ży
wa substancja zbudowana jest z 
tych samych elementów, z tych 
samych pierwiastków, z których 
składa się przyroda nieożywiona.

Istoty żywe na ogół rozpoznaje-

my bez trudu. Jeśli widzimy kurę, 
psa, Jelenia, rzuca się nam w 
oczy przede wszystkim Ich postać, 
kształt. Jednak posiadanie takiej, 
a nie innej postaci nie jest cechą 
charakterystyczną jedynie istot ży 
wych. Oczywiście, każdy gatunek 
zwierząt czy roślin posiada swój 
określony kształt, różniący go od 
innych gatunków I od ciał nieo
żywionych; właściwe dla siebie 
kształty posiadają również pier
wiastki I związki chemiczne: jeśli 
np. rozpuścić sól w wodzie I zo
stawić na dłuższy czas, to okaże 
się, że na dnie naczynia zaczną 
się formować kryształy soli o okre 
ślonym kształcie.

Nie można też powiedzieć, że 
organizmy żywe mają kształty bar 
dziej skomplikowane (inna, spra
wa z budową wewnętrzną). Z jed 
nej strony bowiem są organizmy 
o kształtach prostych, np. nie
które rośliny podobne do kamie
ni, gąsienice podobne do su
chych gałązek, itp., z drugiej zaś 
- w przyrodzie nieożywione] mo
gą występować bardzo skompllko 
wane kształty np. płatki śniegu.

Bliżej wielkiej sztuki
(Dokończenie z 1 str.)

Czy jest to stan pocieszają
cy? — Wcale nie.

Całkowicie niepomyślnie 
przedstawia się sytuacja pla
styki amatorskiej w powiato
wych domach kultury i świet
licach wiejskich. Kiedyś coś 
się działo w PDK w Bytowie, 
jakąś pracą w tym kierunku 
mogłyby się pochwalić Domy 
Kultury w Wałczu i Sławnie, 
ale i tam członkowie kółek pla
stycznych zajmują się bardziej 
opracowaniem strony graficz
nej „błyskawicy" czy gazetki 
ściennej, planszami i plakata
mi, aniżeli rysunkiem, rzeźbą, 
portretem czy pejzażem. A 
już żadnemu z domów kultury 
nie przyszło na myśl, aby po
dobne kółka plastyczne zakła
dać w świetlicach wiejskich, 
organizować w PDK obok wy
staw mistrzów klasycznego ma 
larstwa i współczesnych wyblt 
nych jWastyków, także powia
towe wystawy amatorskiej pla 
styki i w ten m. in. sposób 
kształtować smak artystyczny 
mieszkańców naszego woje
wództwa.

Mówiąc o masowym ruchu 
amatorskim w dziedzinie pla
styki, należy jasno sprecyzo
wać zadania istniejących i po
wstających kół plastyków-ama 
torów. Zespoły te nie powinny 
być „szkółkami'1, produkujący
mi pseudo-fachowców, tak, jak 
nie jest zadaniem zespołów tea 
tralnych kształcenie zawodo
wych aktorów. W kolektywnej 
pracy nad obrazem, rzeźbą, gra 
fiką ma kształtować się smak 
artystyczny plastyka-amatora, 
wzrastać jego wiedza o sztuce. 
Sens jego pracy leży nie w jej 
ostatecznym wyniku, ale w mo 
mentach wychowawczych, ja
kie ona zawiera.

O WSPÓŁPRACĘ
Z PLASTYKAMI

Co stoi na przeszkodzie ma
sowemu rozwojowi plastyki a- 
matorskiej? Przede wszystkim 
brak odpowiednich kadr in
struktorskich. Kierować zespo
łami plastycznymi muszą lu
dzie fachowi, zawodowi piasty 
cy-pedagodzy, którzy potrafi
liby swych „wychowanków" 
uczyć właściwego rozumienia 
sztuki, umieliby omijać nie
bezpieczne .mielizny wszelkie
go rodzaju nieporozumień ar
tystycznych, które zniszczyć 
mogą nieraz talent samorodne 
go artysty. Opiekun zespołu 
powinien nie tylko służyć arna 
torowi radą, ale przede wszyst 
kim — nauczyć go patrzeć na 
dzieła sztuki. Ogromną pomoc 
mogą tu stanowić albumy re
produkcji dzieł sztuki, objaz
dowe wystawki plastyczne. Jak 
dotąd — jedne i drugie — zbyt 
rzadko docierają do świetlic.

W tej sytuacji niezmiernie 
ważne wydaj e ,się sfinalizowa
nie opracowywanej obecnie u- 
mowy pomiędzy CRZZ a Zwią 
gklem Plastyków. Jej właści

wa realizacja — to podstawa 
umasowienia amatorskiego ru
chu plastycznego. Nie tylko do 
większych ośrodków wojewódz 
kich, ale i do powiatów, do 
większych zakładów pracy do
cierać powinni plastycy-konsul 
tanci.

Czy jest to możliwe w na
szym województwie? Oczywi
ście, zwłaszcza teraz, kiedy ma 
my w Koszalinie grupę plasty
ków z krakowskiej szkoły, 
stypendystów z Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. I dla nich sa 
mych kontakty z terenem bę
dą interesujące i pożyteczne.

Nieco inny charakter mogła 
by przybrać praca kół plastycz 
nych w świetlicach gromadz
kich. Wokół takiej świetlicy 
gromadzić się może zespół, któ 
ry kultywować będzie właści
we dla danego regionu formy 
sztuki ludowej.

Jest sprawą wielkiej wagi, 
aby w środowisku robotniczym 
— w zakładach pracy, w tysią 
cach świetlic, w domach kultu
ry — powstały zorganizowane 
zespoły ludzi, którzy nauczą 
się cenić 1 kochać piękno wiel 
kiej sztuki, którzy staną się 
jej miłośnikami i propagatora
mi. Czas na masowe rozwinię
cie tej pracy, na wydanie wiel 
kiej walki brzydocie, zatruwa
jącej nasz dzień powszedni.

DANUTA SOCHACKA

A więc określony kształt jest wła 
ściwy zarówno substancjom ży
wym jak I nieożywionym.

ZJAWISKO
..JCHU I ODDYCHANA

Zwierzęta, a w mniejszym sto
pniu również i rośliny, poruszają 
się. Jest to druga cecho łatwo rzu 
cajgea się w oczy. Zjawisko ruchu 
jest powszechne również w przy
rodzie nieożywionej i przyjmuje 
nieraz postać bardzo skompliko
waną. Istotne różnice tkwią jed
nak w przyczynach i źródłach 
tego ruchu.

Zwierzęta i rośliny oddychają. 
U psa, krowy, człowieka i innych 
łatwo dostrzec zewnętrzne objawy 
oddychania w postaci poruszania 
nozdrzami, rozszerzania i kurcze
nia się klatki piersiowej. Jednakże 
ruchy oddechowe mają na celu 
jedynie doprowadzenie powietrza 
do płuc, skąd tlen powietrza jest 
zabierany przez krew i roznoszo
ny po całym organizmie. I dopie
ro w poszczególnych komórkach 
odbywa się właściwe oddychanie, 
to znaczy łączenie się z tlenem 
różnych, substancji. Rośliny oddy
chają w inny sposób: tlen z po
wietrza przenika u nich przez 
tzw. „aparaty szparkowe" do 
przestworów międzykomórkowych, 
skąd jest jut pobierany przez ko
mórki. Zjawisko utleniania zacho
dzi często również w przyrodzie 
nieożywionej, czego przykładem 
może być choćby rdzewienie, czy
li łączenie się żelaza z tlenem. 
Oczywiście proces ten inaczej 
przebiega w przyrodzie ożywione] 
niż w martwej.

Wzrost, który się wydoje po
zornie cechą specyficzną organi
zmów żywych, także ma miejsce w 
świecie nieożywionym. Np. wspom 
niane kryształki soli są początko
wo małe, z czasem coraz większe, 
a więc rosną. Podobnie żelazo 
łącząc się z tlenem powiększa 
swą objętość, rośnie.

W świecie kryształów można 
się doszukać nawet zjawisk tego 
typu, jak rozmnażanie i regene
racja, czyli odtwarzanie utraconej 
części „ciała". Jeśli wyjąć kryształ 
soli z roztworu | ukruszyć mu np. 
kawałek, po czym włożyć go z 
powrotem do roztworu soli, to po 
pewnym czasie wróci do pierwot
nej postaci, a więc zregeneruje 
się.

BEZ POBUDLIWOŚCI 
NIE MA ŻYCIA

Jeśli dotkniemy palcem gorą
cego pieca, natychmiast cofamy 
rękę. Jeśli stukniemy w pobliżu 
śpiącego psa, pies drgnie I obu
dzi się. O czym mówią te przy
kłady? Mówią one o tym, że or
ganizmy żywe reagują na bodźce. 
Tę cechę organizmów żywych na
zywamy pobudliwością. Przejawy 
jej są bardzo różnorodne, przy

ezym różne organizmy reagują w 
różny sposób na te same bodźce. 
Np. dla niektórych much i innych 
owadów oraz zwierząt padlino- 
żernych zapach zepsutego mięsa 
jest bardzo atrakcyjny, działa na 
nie przyciągająca, podczas gdy 
dla człowieka, psa, kozy itd. jest 
odrażający. Jeśli śpiącemu zają
cowi spodnie na nos szyszka, lub 
Jeśli znienacka zaświecimy mu la
tarką w oczy, zccznie on uciekać 
i będzie biegł nieraz nawet przez 
setki metrów: natomiast te same 
środki zastosowane w stosunku 
do krowy wywołają najwyżej nie
cierpliwe machnięcie głową lub 
zdziwione spojrzenie.

Wszystko to są przykłady pobu
dliwości. A więc pobudliwość jest 
to zdolność reagowania w okre
ślony sposób na różne czynniki, 
bodźce zewnętrzne, (mechaniczne, 
chemiczne, cieplne, świetlne itp.).

Z przytoczonych przykładów wi
dzieliśmy, że charakter i intensyw 
ność reakcji zależą nie tylko od 
siły i charakteru bodźca, ale także 
od organizmu, na który wpłynął 
bodziec i od stanu w jokim ten 
organizm się znajdował (np. czy 
pirs spał czy chodził po pokoju).

Pobudliwość określonego orga
nizmu zależy nie tylko od wymie
nionych czynników. Jeśli np. bę
dziemy w pobliżu śpiącego psa 
stukali co kilka minut, to będzie 
on reagował coraz s'ablej, aż 
wreszcie w oaóie przestanie zwra 
cać uwagę. Jeśli zaś po każdym 
stukniec:u damy mu kawałek mię 
sa, reakcja pozostanie Intensyw
na. A więc pobudliwość określo
nego zwierzęcia zależy od tego, 
co sie z nim. przedtem działo, co 
się dla niego wiąże z danym 
bodźcem.

Bez pobudliwości nie można by 
sobie wyobrazić życia. Pozwala 
ona aktywn:e ustosunkować się 
do środowiska, wybierać z niego 
elementy potrzebne (pokarm, kry
jówki itp.), a unikać szkodliwych.

Czytelnik zapewne się ucieszył 
— nareszcie cecha, której nie wy
kazuje materia nieożywiona. Nie 
jest to jednak zupełnie bezspor
ne. Zjawiska tego typu co pobu
dliwość w świecie żywym, istnieją 
również w przyrodzie nieożywio
nej - np. wybuch benzyny czy 
prochu pod wpływem iskry itp. 
Oczywiście nie można porówny
wać ze sobą mechanizmu tych 
zjawisk w świecie żywym i mar
twym; jest on zupełnie inny.

Zjawisko pobudliwości przez 
wiele lat próbowano tłumaczyć 
jako coś cudownego, niematerial
nego i niepoznawalnego. Jednak
że nauka udowodniła, że pobudli 
wość ma, tak samo jak wszystkie 
inne właściwości życia, podłoże 
materialne. Pomówimy o tym sze
rzej w następnych artykułach.

mgr ZDZISŁAW KAJAK 
asystent Zakładu Ekologii PAN

MŁODZIE2 się uczy. Dzisiaj mate
matyka, geografia, j. polski... 
sześć, czasem siedem godzin lek

cyjnych, potem obiad, odrabianie lek
cji. Zimowe wieczory są długie. Zapeł
ni je czasem książka, czasem jakiś 
film. Ale czy to wszystko — czego mo
że domagać się młodzież? Nie. Trzeba 
stworzyć warunki, w których młody tem 
perament, entuzjazm, ba, sama młodość 
znajdą właściwe ujście. Poważnym czyn 
niklem mogą tu być zajęcia pozalekcyj
ne.

Postaram się pokrótce pokazać kilka 
form pracy pozalekcyjnej w Państwo
wym Liceum Pedagogicznym w Złoto
wie: zajęcia w kółkach naukowych, 
przedmiotowych, artystycznych i spor
towych, dyskusje nad filmem czy 
książką.

Na szczególną uwagę zasługuje pra
ca kółek przedmiotowych. Z Jednej 
strony rozbudzają u młodzieży zainte
resowanie danym przedmiotem, pogłę
biają wiadomości nabyte na lekcjach — 
z drugiej zaś przygotowują ucznia do 
przyszłej pracy zawodowej.

W naszej szkole interesująco prze
prowadzane są zajęcia kółka geogra
ficznego. Nie ograniczają się one wcale 
do referatów i dyskusji. To nużyłoby 
młodzież. Atrakcyjne niedzielne wy
cieczki krajoznawcze zapoznają mło
dzież z geomorfologią okolic Złotowa 
i wpływają w dużej mierze na kształ
towanie uczuć patriotycznych, pogłębia
ją przywiązanie do ojczystej ziemi. 
Ciekawe są również pogadanki zwią
zane z tym przedmiotem. Nasze kółko 
geograficzne prowadzi stałe obserwacje 
meteorologiczne (zapisywane starannie 
na tablicy), omawia zjawiska optyczne 
w atmosferze, powstawania opadów 
atmosferycznych, zajmuje się geogra
fią woj. koszalińskiego.

Dużo wolnego czasu spędzają ucznio-

Po lekcjach...
wie w gabinecie PW, do którego wspól
nie z nauczycielem Dowejką w okre
sie dwóch lat wykonali pomoce nauko
we wartości 38 tys. zł. Tu spotykamy 
najwięcej entuzjastów lotnictwa, któ
rzy w modelarni budują różne typy 
szybowców. LP2 organizuje również 
pełne emocji zawody, w których ucz
niowie chętnie biorą udział.

Bardzo łubiane są zajęcia kultural
no-oświatowe. W naszej szkole są 4 
chóry: duży 170-osobowy, 70-osobowy, 
żeński 30-osobowy, męski 4-osobowy 1 
4 solistów. Wysoki poziom zajęć i boga
ty repertuar zespołów chóralnych — 
to przede wszystkim zasługa prof. Kam- 
prowsklego.

Ale młodzież nie tylko śpiewa, mło
dzież chce tańczyć. Nie dziwnego, że 
kółko taneczne w naszej szkole cieszy 
się powodzeniem. W kółku tym ucznio
wie ćwiczą tańce regionalne, a mniej 
zaawansowani tańce rytmiczne.

Zespoły chóralne i taneczne naszej 
szkoły znane są nie tylko mieszkańcom 
Zlotowa, ale i całego powiatu i cieszą 
się zrozumiałym powodzeniem. Przed 
II Zjazdem ZMP młodzież naszej szko
ły wraz z Zarządem Powiatowym ZMP 
organizowała koncerty życzeń 1 spot
kania z delegatami na II Zjazd. Na
sze zespoły artystyczne miały tu szero
kie pole do popisu.

Ciekawe są spotkania — organizowa
ne w szkole — z działaczami partii, 
ZMP 1 oficerami Wojska Polskiego. 
Spotkania te zbliżają młodzież do partii, 
wywołują dumę z naszych osiągnięć, 
potęgują miłość do ludowej ojczyzny.

W Operze Warszawskiej wystąpiła ostatnio w roli Yło- 
letty w „Traviacic“ znakomita śpiewaczka radziecka — 
Wiwieja Gromowa.

Na zdjęciu: Wiwieja Gromowa i Lesław Wacławik (Al
fred). (CAF — fot. Baranowski)

Trzeba być krytykiem mu
zycznym, by ocenić jakość słu 
chaneao koncertu. Ten krótki 
artykuł nie ma takich preten
sji. Jest pisany z pozycji prze
ciętnego słuchacza, który mo
że mówić jedynie o potrzebie, 
o konieczności organizowania 
w Koszalinie koncertów muzy
ki poważnej.

Koszalin — jak dotąd — był 
raczej ubogi w koncerty. Na 

I przestrzeni bodaj roku, poza re 
citalem chopinowskim Drzewiec 
kiego i koncertem poświęconym 
twórczości Czajkowskiego — 
nie było nic godnego uwagi. 
„Artos" niewiele dbał o zaspo
kojenie lego rodzaju „apety
tów" mieszkańców Koszalina. 
Organizował częściej Imprezy 
o wątpliwej jakości artystycz
nej w rddzaju pseudo-operetek.

Mieszkańcy Koszalina otrzy
mali przed rokiem własny teatr 
a dotąd nie mają placówki u- 
powszechniającef kulturę muzy
czną. Nic dziwnego, że bardzo 
nieliczni chodzą na koncerty 
poważne, a większość nie umie 
przezwyciężyć niesłusznej z 
gruntu opinii, że muzyka poważ 
na jest tylko dla ludzi przygoto 
wanych, będących na pewnym 
poziomie intelektualnym, ba,

Owacyjnie przywitała młodzież oficera, 
który brał przed 10 laty udział w wy
zwalaniu ziemi złotowskiej i z wielkim 
zainteresowaniem słuchała jego opo
wiadania o przebiegu walk z hitlerow
skimi wojskami na terenie woj. ko
szalińskiego.

Jedną z potrzebnych form pracy po
zalekcyjnej są dyskusje nad książką. 
Mają one poważny wpływ na kształto
wanie charakteru i osobowości ucznia, 
na wyrabianie uczuć patriotycznych, 
przyczyniają się do kształtowania jego 
naukowego światopoglądu. W naszym 
Liceum Pedagogicznym zorganizowaliś
my dyskusję nad książką Przymanow- 
skiego „Żołnierze czterech rzek". Dys
kusja ta pozwoliła poznać młodzieży 
tradycje walk żołnierzy radzieckich 
i polskich o wyzwolenie Pomorza.

Form pracy pozaszkolnej jest wiele. 
Kółko dramatyczne opracowało w bie
żącym roku szkolnym komedię Bałuc
kiego „Grube ryby" i przygotowuje 
„Zrzędność 1 przekorę" Fredry oraz 
„Skąpca" — Moliera.

Cala praca pozaszkolna jest podpo
rządkowana programowi szkolnemu, 
uzupełnia go, czyli spełnia ważne za
danie dydaktyczne. Ale w tym wszyst
kim musi być spełniony jeden waru
nek: zajęcia te muszą być atrakcyjne, 
muszą przyciągać młodzież.

Inicjatorem tych zajęć i imprez jest 
u nas organizacja ZMP.

Młodzież uczy się, ale chce też bawić 
się, rozwijać swoje zainteresowani::. 
Trzeba jej przede wszystkim stworzyć 
ku temu warunki w szkole. I tu właś
nie poważną role mają do spełnienia 
nauczyciele, organizacje ZMP i har
cerska.

SYLWESTER RZEMIENIEWSKI 
Państwowe Liceum Pedagogiczne 

w Złotowie

niemal dla „wybrańców". Dla 
tego też przy organizacji widów 
ni na koncerty poważne trzeba 
docierać do robotnika w zakła
dach pracy, do inteligencji w li 
cznych instytucjach, zwalczając 
przy tym wersję o muzyce „nud 
nej", „trudnej" i „dla wybra
nych".

Ostatnio województwo nasze 
„wzięła w opiekę" Państwowa 
Filharmonia w Szczecinie, która 
dawać będzie koncerty raz w 
miesiącu w Koszalinie i Słup
sku. Początek by.ł zachęcający. 
W Inauguracyjnym koncercie 
II Festiwalu Muzyki Polskiej 
wystąpił znany baryton Marian 
Wożniczko (artysta Państwo
wej Opery w Warszawie) z ple 
śniami Moniuszki i Galią oraz 
arią Janusza z Halki i Mieczni 
ka ze „Strasznego dworu". Ta
deusz Żmudziński — laureat IV 
Międzynarodowego Konkursu 
im. F. Chopina — dał znakom! 
ty koncert fortepianowy, na któ 
tego program złożyły się utwo 
ry Chopina i Szymanowskiego. 
Utwory na klarnet grał Mieczy 
sław Grygorowicz. Akompanio
wała Laura Popławska.

Społeczeństwo Koszalina bar
dzo serdecznie przyjęło również 
drugi z kolei koncert Fllharmo 
nil Szczecińskiej, w którym wy 
stąpiła Barbara Hesse-Buko- 
wska. W jej wykonaniu usły
szeliśmy utwory Haendla, Ba 
cha, Beethovena, Schuberta, no 
i oczywiście Chopina. Utworami 
Chopina wypełniła Hesse-Bu- 
kowska II część koncertu. Dla 
mieszkańców Koszalina było to 
przeżycie niemałej wagi. Czeka 
ją teraz na obiecany (pólolicjal 
nie wprawdzie) koncert które
goś z zagranicznych uczestni
ków V Konkursu Chopinow
skiego.

Zamierzenia Państwowej Fil
harmonii w Szczecinie idą w kle 
runku upowszechniania dorob
ku muzycznego kompozytorów 
polskich i zagranicznych, zbli
żenia tej muzyki do szerokich 
warstw naszego społeczeństwa. 
Służy temu w duże) mierze sło
wo wiążące. Ma ono na celu 
przygotować publiczność do słu 
chania poważnej muzyki, uczy
nić ją bliższą i łatwiejszą do 
zrozumienia. Ale jak dotąd — 
słowo wiążące było zbyt nicpo 
radne I słabo przygotowane.

Filharmonia Szczecińska ma 
przed sobą poważne zadanie u 
kazania mieszkańcom Koszalina 
i Słupska piękna muzyki Chopi 
na i Moniuszki, Rimskij-Korsa- 
kowa i Czajkowskiego, Beetho- 
vena czy Griega... Szeroki jest 
wachlarz nazwisk tych wiel
kich kompozytorów, których czci 
cala ludzkość. Przybliżyć ich 
ludziom pracy naszego woje
wództwa, to zadanie niełatwe, 
ale warte trudu. Państwowej Fil 
harmonii w Szczecinie życzy
my sukcesów i oczekujemy nie 
cierpliwie dalszych koncertów.

JADWIGA SLIPIIŚISKA

Oczekujemy 
dalszych koncertów



JULIAN TUWIMPOKÓJ 
w rękach 

NARODÓW
Czym zakończy się 

walka między siłami a- 
gresji a siłami miłują
cymi pokój?

Pokój zostanie utrzy
many i utrwalony, jeże
li narody ujmą w swe 
ręce sprawę utrzymania 
pokoju i będą broniły 
jej do końca. Wojna 
może stać się nieunik
niona, jeżeli podżega
czom wojennym uda się 
omotać siecią kłamstw 
masy ludowe, oszukać 
je i wciągnąć do nowej 
wojny światowej.

Dlatego też szeroka 
kampania na rzecz u- 
trzymanla pokoju jako 
środek zdemaskowania 
zbrodniczych machina
cji podżegaczy wojen
nych ma obecnie zna
czenie pierwszorzędne.

(Z rozmowy Józefa 
Stalina z koresponden
tem „Prawdy", 1950 r.j.

Ludzi wielkich — nic nie uchroni 
Przed poezją historii: legendą. 
Jut za tycia zapowledt im dzwoni 
O tej pleśni, co ipiewać im będą 
Dzisiaj — cisi, strudzeni i skromni 
W prozie dnia pogrąient są szarej, 
'Ale tli się jut płomyk potomny, 
Co wybuchnie błękitnym pożarem.

I tak samo jest i wielkim narodem: 

At do klechdy podniosą go dzieje, 

Idącego upartym pochodem

W blask zwycięstwa, co w dali widnieje. 

Szary trud — złote bainie oprzędą, 

‘Struny • nim dźwięczące — zakwitną 
ludy iwlata wspominać go będą 

Nie zwyczajną pamięcią —> błękitną.

I Jut tli się, czekając ta łuna 

legend przyszłych o Wiośnie, o Wschodzie. 

I zakwitniesz, zakwitniesz na strunach. 

Twórco ery, radziecki narodzie!

Wieki dadzą cl rangę bajecznąt 

Spos — fakąt wszechludzką Byliną 

Z Rewolucją, krasawicą wieczną, 

Z wiecznie tywym herosem Stalinem.

A tymczasem komunikaty przyno
siły wiadomości wręcz odwrotne od 
nadziel ujarzmionych. Przerażano 
się odchodzeniem frontu na wschód, 
sny były pełne swastyk, oddalało się 
wyzwolenie w pojęciu słabych i nie
uświadomionych.

Maria, Gienek i Jego bracia przez 
cale noce kuczell przy głośniku ra
diowym w stodole Buczkowej, obsta 
wieni ze wszystkich stron stertami 
słomy.

W Jedenastym dniu wojny nle- 
mjecko-radzieckiej tak jak od pierw 
szego dnia, wartowali, słuchali... 
Czekali. Huczek dawał sygnał, że 
na polu i wokół spokojnie. Gwiazdy 
świecą... I żeby stodoły nie spalili.

Najpierw parzyła się- w radości 
I żalu BBC — „zwycięstwa" Hitlera 
ogłuszały Anglię. O szóstej rano zła
pali Moskwę. Przyszedł głos, który 
odpowiedział na pytanie, co robić na 
głębokim zapleczu wroga. Był to 
glos wodza Armii Wolności — 
Towarzysza Stalina. Młodzi re
wolucjoniści wierzyli, te glos Je
go zagłuszył tego dnia Jazgot hit
lerowski nad całą prawie Europą. 
Mocarnie brzmlały słowa. Pewność 
zwycięstwa górowała nad zmęcze
niem i wzruszeniem mówcy — Stali
na. Sam dźwięk słów przekonywał. 
Rozumieli styl rewolucji. Nie opty- 
mlzował sytuacji tanimi plastrami 
frazesów, nie koił ran. Ale zarazem 
zapisywał w głowach ludzi radziec-

kich i ochotników wolności na odle
głym ujarzmionym zapleczu prosty 
rachunek strat wroga. Gdy mówca 
przerywał na chwilę, by napić się 
wody, Gienek ściskał rękę Marii: 
zwycięstwo, zwycięstwo.

...Korzystna sytuacja wojenna 
Niemiec, jest tylko epizodem, gdy 
olbrzymia wygrana ZSRR pod wzglę 
dem politycznym Jest poważnym i 
długotrwałym czynnikiem.

...Narody obronią swą wolność! 
Szaniec niezłomności wyrośnie wszę
dzie! Za przykładem bohaterstwa 
narodów radzieckich!

...Na zajętych przez wroga tere
nach należy tworzyć oddziały par
tyzanckie konne i piesze, organizo
wać grupy dywersyjne do walki z 
formacjami wrogiej armii, do wznie
cenia wszędzie wojny partyzanc
kiej, wysadzania w powietrze mo
stów 1 niszczenia dróg, psucia komu
nikacji telefonicznej i telegrafu, 
podpalania lasów, składów 1 tabo
rów.

Za chwilę przekręcili gałkę. Wy
szli z kryjówki na świeże powietrze.

Sprawdzali w oczach zgodność 
wzruszeń.

— Chciał Hitler przygody — za
uważył Gienek — a będzie miał woj
nę ludową. Maria sięgnęła myślą da 
lej.

Towarzysz Stalin uzbroił nas od 
nowa w jedność z narodem radziec
kim i z Armią Czerwoną. Zapomina
liśmy już o tym... O tej decydującej 
broni...

SPOTKANIE
WOROPAJEW *) zobaczył 

Stalina. W jasnej wio
sennej kurtce, w jas

nej czapce Stalir stał obok sta 
rego ogrodnika przy krzaku 
winorośli, który węzłowatymi 
pędami wczepił się w ścianę 
wysokiego szpaleru. Patrząc na 
Woropajewa Stalin pokazywał 
jeszcze ogrodnikowi coś, co 
widocznie obu ich mocno in
teresowało.

— Spróbujcie tej metody, nie 
lękajcie się — mówił Stalin — 
sam ją sprawdziłem, jest nie
zawodna.

A ogrodnik patrząc na swe
go rozmówcę z wyrazem zmie
szania, a zarazem dziecięcego 
zachwytu, rozkładał ręce.

— Straszno wbrew nauce, 
Józefie Wissarionowiczu. Za 
cara byli tu u nas Bóg wie ja
cy specjaliści, a też nie mieli 
odwagi.

— Na wiele rzeczy nie mieli 
odwągi — odrzekł Stalin. — 
Za cara 1 ludzie marnie rośli 
— i cóż z tego, nie powinniś
my się tym przejmować. Śmie 
lej eksperymentujcie! Winna 
latorośl i cytryna potrzebne 
nam są nie tylko w waszych 
stronach.

Stalin był wprost niepraw
dopodobnie spokojny. Zdawa
ło się, że ze wszystkich spraw 
na świecie najwięcej zajmuje 
go sprawa Woropajewa i mo
że jeszcze tylko to błękitne 
niebo, zlewające się z morzem, 
na które spoglądał od czasu do 
czasu przymrużonymi dobrotll 
wie oczyma.

Wiaczesław Michajłowicz po 
mógł przezwyciężyć pierwsze 
zmieszanie i rozmowa stała się 
ogólna.

— Opowiadano ml o was 1 
moim zdaniem mieliście rację 
— przystąpił od razu do rze
czy Stalin — obierając sobie 
pracę w rejonie. U nas, nieste
ty, wielu jest jeszcze ludzi, 
którzy wolą być urzędnikami 
w Moskwie niż gospodarzami 
na prowincji.

Spojrzał na Motetowa, a ten 
uśmiechnął się, wiedząc, do ko 
go odnoszą się te słowa.

— Są jeszcze tacy ludzie... 
— ciągnął dalej Stalin. — Ale 
niedługo ich czas przeminie ... 
Opowiedzcie, czego, waszym 
zdaniem, potrzeba wam naj
bardziej? Nie krępujcie się, 
mówcie. — Stalin wygodniej 
usadowił się w krześle i sięg
nął po papierosa. Fajki tym ra 
zem nie miał przy sobie.

— Ludzi — powiedział Wo- 
ropajew — i przede wszystkim 
mądrych ludzi, towarzyszu Sta 
lin.

Stalin zaśmiał się cicho i 
spojrzał na Mołotowa, który 
uśmiechnął si również.

— Mądrzy ludzie potrzebni 
są wszędzie — powiedział Wia
czesław Michajłowicz.

— Trzeba stworzyć ludzi ro
zumnych, towąrzyszu pułkow
niku — szybko 1 Jakby rozka
zująco rzekł Stalin — samemu 
tworzyć ich na miejscu, nie czc 
kając, aż z Moskwy zwalą się 
wam tacy na głowę. Niepraw
daż? Wcale nie jest powiedzia 
ne, że dobrzy pracownicy ro
dzą się :ylko w Moskwie.

— Rosną, oczywiście i tutaj, 
ale powoli, a zapotrzebowanie 
olbrzymie, wszędzie brak lu
dzi — odrzekł Woropajew, czu- 
jąc, że w tej kwestii nie uzy
ska poparcia Stalina.

— A Jak się wam osobiści? 
powodzi, nie bardzo? — spy' ’ł 
Stalin i spojrzał z ukosa, jak 
gdyby o tym dobrze wiedział i 
chciał tylko usłyszeć ton odpo
wiedzi.

— Nie bardzo.
— Dobrze, że otwarcie to 

mówicie... Niejeden zapytany: 
„Jak się wam powodzi?" po
wie: „Znakomicie", a potem 
wychodzi na Jaw, że nie co- 
dzień jada obiad. Tak, na ra
zie źle żyjemy, ale powiedzcie 
kołchoźnikom, że wkrótce 
wszystko gruntownie się zmie
ni na lepsze. Partia rozwiąże 
zagadnienie wyżywienia kra
ju z równą energią, jak w 
swoim czasie rozwiązała zagad 
nlenie uprzemysłowienia. Zro
bimy wszystko, by ludzie za
częli dobrze żyć. Lepiej niż 
przed wojną. Opowiedzcie o lu 
dziach: jacy są, skąd? I co ro
bią?

Woropajew na chwilę się za 
myślił, zastanawiając się, od 
kogo zacząć, ale Stalinowi wi
docznie wydało się, że pułkow
nik szuka słów, gdyż zmar
szczył brwi z niezadowole
niem.

— Nie szukajcie pięknych 
słów, dajcie żywe sylwetki. My 
już sami jakoś znajdziemy sło
wa...

I Woropajew zaczął ze wzru- 
szenierń opowiadać o wszyst
kich, którzy byli mu bliscy: o 
Wiktorze Ogarnowie, Pausowie 
Cimbale, o Marii Bogdanownie 
i jej sanatorium dziecięcym, o 
małżeństwie Podniebiesko, o 
Gorodcowie, o wszystkich, z 
którymi marzył o przyszłości.

— A mówiliście, że wam lu
dzie potrzebni — z podziwem 
powiedział Mołotow. — Toż to 
Istna wylęgarnia. Wkrótce my 
sami zaczniemy ich zabierać 
od was.

Stalin długo milczał zapala
jąc papierosa 1 zaciągając się 
nim.

— Jeśli takim jak ci Podnie- 
blesko — powiedział z cicha 
jakby do siebie samego — dać 
możliwość, zrobimy nie lada 
krok naprzód.. Albo ta dziew
czyna Stupina... z samej nie
nawiści do faszystów wskrzesi 
życie. Oczywiście trzeba tej 
sile nadać właściwy kierunek. 
A Cimbała pilnujcie, nie da- 
wajcie go obrażać. Tacy przed
siębiorczy staruszkowie są nam 
potrzebni, młodzież ich ceni. 
No 1 kogo jeszcze macie? ...

I długo jeszcze wypytywał o 
wszystko, zamyślał się, nagle 
pogrążał się w sobie jakby 
chciał porównać wiadomości 
teraz usłyszane z tymi, które 
usłyszał wcześniej i rozeznać, 
w których kryje się prawda. I 
potem znów się ożywiał radu
jąc się każdym nowym nazwi
skiem.

Gdy usłyszał od Woropajewa 
o Gorodcowie, jak tęskni do 
zboża, jak śnlą mu się łany 
pszenicy od horyzontu do hory 
zontu, wstał i zaczął spacero
wać w zamyśleniu.

Woropajew wstał również, 
nie orientując się, czy ma 
pójść za Stalinem, czy pozo

stać przy stole, ale Mołotow 
rzekł:

— Siadajcie, Józef Wissarlo- 
nowicz lubi pochodzić, podu
mać.

Stalin wracając do stołu, 
przemówił:

— Troska o Chleb — to do
brze. To troska najważniejsza. 
Ale winogrona, figi, jabłka są 
też ważne. Powiedzcie temu 
Gorodcowew*... to człowiek 
wojskowy, zrozumie, że wy tu
taj to coś jakby druga linia, 
jesteście rezerwą. Weżmlemy 
się do was, gdy uporamy się ze 
zbożem ...

Ożywił się, przypominając 
sobie rozmowę z ogrodnikiem.

— Ot, ten ogrodnik, czter
dzieści pięć lat pracuje, a jesz
cze boi się nauki. To mówi, nie 
pójdzie, tamto, mówi, nie pój
dzie.

Za czasów Puszkina bakła
żany przywożono z Grecji do 
Odessy jako rzadki specjał, a 
my piętnaście lał temu zaczę
liśmy uprawę pomidorów w 
Murmańsku. Bo chcieliśmy — 
i udało się. Należy również a- 
klimatyzować na północy wi
nogrona, cytryny i figi. Za
pewniano nas, że bawełna nie 
przyjmie się na Kubaniu, na 
Ukrainie, a jednak się przyję
ła. Cała rzecz w tym, żeby 
chcieć i dopiąć swego. Tak, w 
ten sposób powiedzcie mu to — 
powtórzył Stalin. — Jak się to 
on wyraził, ten Gorodcow: wi
dzę, mówi, we śnie zboże?

— Tak. Widzę, powiada, we 
śnie, jak zbieram pszenicę O- 
budzę się — plecy bolą od pra 
cy. I w izbie pachnie świeżym 
ziarnem.

— A może takiego Gorodco- 
wa przerzucić w stepy do u- 
prawy pszenicy — nagle za
proponował Stalin. — Rosjanin 
myśli przede wszystkim o zbo
żu. Zastanówcie się. Naradźcie 
się z waszym kierownictwem. 
No, i cóż jeszcze powiecie?

Woropajew, ogromnie pod
niecony tą rozgrzewającą ser
ce rozmową, włożył rękę do 
kieszeni płaszcza i wyciągając 
chustkę, wytrząsnął bukiecik 
świeżych śnieżyczek.

Wartownik, który stał w po
bliżu, podniósł je i Woropajew 
włożył kwiaty z powrotem do 
kieszeni.

Stalin przyglądał się z cie
kawością.

— Kieszenie, o ile wiem, nie 
są odpowiednim miejscem dla 
kwiatów — rzekł z przekona
niem. — Dajcie wasze kwiaty. 
O, tak zrobimy — mówiąc to 
dołączył je do ogromnego bu
kietu, który stał na stole w 
szerokiej, niskiej wazie. — A 
może mieliście zamiar ofiaro
wać je komuś?

Wtedy Worojajew opowie
dział o małej Tworożenfcowej, 
która marzyła o tym, by te 
kwiaty podarować Stalinowi i 
tak nieoczekiwanie spełniły się 
jej marzenia.

Stalin zatroskał się, czym 
by zrewanżować się Tworożen- 
kowej. Zawezwał kogoś 1 po
prosił o przyniesienie kilku cła 
stek w specjalnym koszyczku.

Kiedy przyniesiono koszy
czek, Woropajew poprosił o po 
Zwolenie odejścia.

— Zuch, zuch, źeścle tak 
postąpili — rzekł Stalin żegna
jąc się. — Nikogo nie słuchaj
cie, kto by chciał was ganić. 
Urzędników i tak jest u nas 
aż za dużo. Zuch ...

I gdy spojrzał Woropajewowi 
prosto w oczy, twarz jego tak 
rozbłysła, jakby przemknął po 
niej promień słońca.

(Fragment powieści pt.
„Szczęście").

NA ZDJĘCIU: WŁODZIMIERZ LENIN I JÓZEF STALIN. Obraz Wasiljewa.

Epos

Z imieniem Stalina na ustach
(Fragment powieści W. Machejka „Chłopcy z lasu")

PRZEBIEGŁ rok. Po zawojo
waniu Francji, Hitler prze

niósł łoskot zawieruchy wo
jennej dalej na wschód, znienacka 
napadl na kraj socjalizmu. — Koń
czą się spacery — twierdzi! Gienek 
wobec domowników. — Ta zbrodnia 
jest początkiem końca herszta bru
natnej bandy — wtórował Janek 
Kulawy. A sąsiad Szypuły, Huczek, 
jako człowiek, który podnosi się z 
ran, dostępowa! łaski nadziei po raz 
pierwszy w życiu. — Gdy Ruscy 
przyjdą — grzmlał przez kilka wie
czorów czerwcowych — to naresz
cie oni poznają moje nieszczęścia... 
Przytyka miał pełną gębę oburzenia. 
— Co myślisz, co myślisz??? — krzy
czał. — Naród nigdy nie zgodzi się 
na rewolucję. Mamy rząd w Londy
nie, nie trzeba tu Innych...

Radlący pańskie ziemniaki młody 
ludwinowski fornal Stefan Zioło wy 
puszczał cepigi obsypnika i na głosy 
zza rowu i szosy wypychał z siłą 
twarde ręce naprzód, Jakby Już zma
gał się z wrażą barykadą.

— Przyjdzie Armia Czerwona, to 
obejrzy te ręce... One dotąd po
śmiewiskiem były.

Gdy realnie zaświtała nadzieja 
wyzwolenia — boleśniej odczuto cię
żar stopy faszystowskiej 1 przemocy 
„swoich". O, jakże naiwnie wygląda
ło zwycięstwo pragnących wolności. 
Związek Radziecki miał gromowład
ną błyskawicą rozbić w stal zakute 
hordy hitlerowskie.

P. PAWLENKO

•) Woropajew jest pułkownikiem 
Armii Radzieckiej, Inwalidą Wiel
kiej Wojny Narodowej. Po zdemo 
blllzowanlu zostaje jednym z kle 
równików kołchozowych na Kry
mie. W czasie pobytu Józefa 
Stalina na Krymie Woropajew zo
staje do niego niespodziewanie 
wezwany.



SŁAWA gwardyjskich 
moździerzy, zwanych 
w potocznym języku 
„Katiuszami" rosła 
wraz z tysiącami kilo 

metrów przemierzonymi przez 
tę broń od Stalingradu po Wi
słę, Wał Pomorski, Odrę.

O „Katiuszy" gadało się u 
nas na postojach, śpiewał o 
niej zespół teatru dywizyjne
go, jak to niejeden faszystow
ski żołnierz stracił dla niej 
głowę. A nowicjuszom, żądnym 
mocnych wrażeń opowiadało 
się jak to — obowiązkowo — 
było się świadkiem, gdy cały 
pułk hitlerowców zmiotło z po 
la za jednym podmuchem 
gwardyjskiego moździerza.

I gdy potem pokazywało się 
niedawnemu cywilowi ot, ta
kie sobie zwykłe samochody z 
dwoma poziomami szyn, okry
tymi brezentem — patrzyli na 
nas zdumieni, czemu to stali 
się powodem kpin. Też coś ta 
kiego naopowiadać...

I to też zapewne było przy
czyną, że fizylier Bogdan Za
rzycki gdzieś pod Bydgoszczą 
rzucił w uniesieniu całemu 
plutonowi:

— Pocałujcie mnie wszyscy 
w d... Razem ze swoją „Katiu- 
szą“. Sprawa stała się nieprzy 
jemna. Kapral Dulęba, skłon
ny do przesady zrobił z tego 
całą awanturę.

— Sprawa polityczna — tłu
maczył mi długo i namiętnie. 
— Jakże tak można wyrazić 
się o plutonie. I o najwspanial 
szej broni1 naszego sojusznika. 
Proponuję, obywatelu chorą
ży, aby Zarzyckiego odpowied 
nio surowó ukarać. Żeby tak 
— tu zacytował dosadne okreś 
lenie — ten' tam pętak nie 
śmiał więcej’ podobnych rze
czy gadać.

I po chwili ciągnął dalej, wl 
dząc moje niezdecydowanie.

Przecież on armię obra
ził. Mundur. ZdSnierzy i ofice
rów. Za to sąd' powinien gro
zić.

— No, no — przerwałem — 
nie tak gorąco. Ile Zarzycki 
jest w wojsku’

— Ze dwa miesiące. Do nas 
przyszedł w Rembertowie. Na 
trzy dni przed warszawską o- 
fensywą.

— No widzicie — odetchną
łem z ulgą.

Dulęba spojrzał na mnie z 
ukosa. Dobry był chłopak, tyl 
ko strasznie w gorącej wodzie 
kąpany. Mnie co prawda też 
na tym nie zbywało, ale w po 
równaniu z kapralem byłem 
uosobieniem anielskiej cier
pliwości.

— Nic nie widzę — mruk
nął.

— To źle. Mówiale: dwa mie 
ślące służy. Z tego w jednost
ce frontowej na dobrą sprawę, 
ledwie dwa tygodnie. Nagada
li mu cudów to i rozezłościł 
się gdy zobaczył „Katiuszę“. 
Sami przyznacie, że niewin
nie wygląda ta broń. Cóż — pój 
dzie w bój, sam się przekona, 
co to „niewiniątko" potrafi u- 
czynić. A karać zawsze zdą
żymy. Przyślij cie go do mnie.

— Ależ on obraził cały plu
ton — gorączkował się Dulę
ba. — I przecież...

Ale mnie znudziło się już ga 
danie.

— Dość! — przerwałem szor 
stko. — Koniec dyskusji! Roz 
kazuję wam przysłać do mnie 
Zarzyckiego.

— Tak jest! — Dulęba wy
prężył się. Był znów służbistą, 
choć w oczach jego mogłem 
wyczytać dezaprobatę mojego 
postępowania. Jakże to, byłem 
oficerem politycznym.

Odmeldował się sprężyście, 
wykonał „w tył zwrot", ruszył 
przed siebie defiladowym kro 
kłem, chcąc zapewne w ten 
sposób zademonstrować, że u- 
waża moje postępowanie za 
zgoła lekkomyślne. Śnieg wzbi 
jał się spod jego nóg, osadzał 
się na starannie zawiniętych 
owijaczach. Przed domem, w 
którym rozmieścił się pluton, 
przystanął na chwilę, krzyknął 
coś do żołnierzy pompujących 
wodę do wielkiej konwi. 
Szykowali sobie smakowitą ko 
lację z ustrzelonej przed po
łudniem „faszystowskiej" świ 
ni w jakimś kułackim, opusz
czonym gospodarstwie „reichs 
deutscha".

Zarzycki, skruszony meldo
wał się po niespełna dziesięciu 
minutach. Był pewien, że do
stanie dobre nacieranie uszu.

— No, jak się żyje w pluto
nie — zagadałem — zadowolę 
ni jesteście z kolegów! ''

Chłopak spiekł „raka", jak
by był dziewczyną, której uko 
chany miłość wyznaj e.

— Dziękuję. Dobrze, obywa 
telu chorąży — zagadał szyb
ko. — Nie mogę narzekać.

— Nie dokuczają wam? — 
badałem dalej — nie śmieją 
się z was?

— Skądże znowu! Wszystko 
jak najlepiej — łgał dalej jak 
najęty.

— A ordynarnych słów wo
bec was nie używają? — led-

wo, ledwo tłumiłem śmiech o- 
garniający mnie coraz bar
dziej.

— Nnie... — zająknął się — 
to jest, mnie się czasem wyr
wie — odetchnął z ulgą.

— Eee, nie może to być. 
Wy? Taki spokojny człowiek? 
Nie wierzę.

— No tak. Czasem mnie po
niesie, to i coś tam takiego po 
wiem.

— To nie trzeba się dawać 
ponosić — odparłem z miną 
mędrca, jakbym to sam był 
wolny od tego „ponoszenia".

— Tak jest, obywatelu cho
rąży! — huknął, śmiejąc się 
oczyma.

— Możecie odejść.
Podobnie jak przed chwilą 

Dulębę, tak teraz obserwowa
łem Zarzyckiego. Nie stawiał 
kroków z taką swobodą jak 
kapral. U tamtego czuło się 
już wojskową szkołę, ten 
ledwie ząbkował. Nogi miał 
sztywne w kolanach, wiadomo 
— jak u początkujących. Nie 
było czasu na musztrę. Grunt, 
byle umiał dobrze strzelać, 
czołgać się, okopywać.

Po dwudziestu krokach sta
nął, odwrócił się, popatrzył w 
moim kierunku, wyraźnie za
wahał się. Wrócić czy nie? 
Ale po sekundzie maszerował 
do plutonu.

...Po miesiącu, w czasie ja
kiejś przypadkowej rozmowy 
kapral Dulęba lojalnie przy
znał, że fizylier Zarzycki nie 
wymienia jut przy lada o- 
kazji pewnej części ciała, choć 
początkowo co drugie słowo 
było właśnie takie — nieprzy
stojne.

Zapomniano więc jakoś szyb 
ko o jego odezwaniu się na 
temat „Katiuszy". Ważniejsze 

były sprawy na głowie. Ot, 
znów kuchnia szósty dzień wy 
dawała na śniadanie, obiad 1 
kolację cieniutki kapuśnia
czek. A gdy wyczerpały się w 
okolicy zapasy kapusty, wró
ciła do kociołków historycz
na 1 nieco już zapomniana 
— kasza.

A ponadto w okopach była 
woda, błoto, topniejący śnieg, 
w nocy zaś przymrozek, w 
przodzię faszyści — na linii, z 
tyłu faszyści — przedzierający 

slę z okrążonej przez wojska 
radzieckie Piły.

Przełamaliśmy Wał Pomor
ski

I dalej: „Naprzód!" „Wpie- 
riod!" „Naprzód!"

Gnaliśmy, czym się dało — 
samochodami, furami, motocy
klami, starymi, chyba średnio
wiecznymi powozami, naj
mniej zaś piechotą. Trudno 
było złapać tchu, tak pędzlliś- 

my na morze, które przysyłało 
nam swego wysłańca w posta
ci ostrego, rzeźwlącego wia
tru

Gdzieś za Połczynem minę
ła nas w pędzie kolumna ra
dzieckich „Katlusz". Mignęły 
jedynie brudnymi plandekami, 
zachlapały błockiem i tyle. Fi
zylier Zarzycki odwrócił od 
nich głowę w kierunku lasu. 
Pogwizdywał pod nosem jakąś 
melodię.

Uśmiechnąłem się wyrozu
miale. Nie chciał znów wywo
ływać wilka z lasu. W dodatku 
obok niego siedział Dulęba.

... Bój o Kołobrzeg szedł już 
piąty dzień. Schudliśmy, zczer- 
niell od dymu i prochu, powoli 
zapominaliśmy jak wygląda 
łóżko z pościelą, jak smakuje 
sen, gdy zrzuca się cały tołnier 
ski ekwipunek. Przykucnęliś
my na chwilę w piwnicy zbu
rzonego domu. Przed następ
nym szturmem. Gęby nie chcia 
ło się otwierać, choć tyle by
ło do gadania. Choćby o Dulę
bie, jak to z pepeszy podpalił 
dom zaciekle broniony przez 
hitlerowców. Od krótkiej serii 
zapaliły się pierzyny umiesz
czone w oknie, od nich praw
dopodobnie amunicja i pooo- 
szło! Jeden hitlerowiec zdążył 
tylko wyskoczyć, choć w do
mu było ich co najmniej dwu
dziestu.

Ciężko, ciężko szło nam w 
tym kwartale domów. Czegoś
my już nie próbowali. Dulęba 
twierdził, że po wyjściu z woj
ska posadę w cyrku ma zapew 
nioną. Bo skakać z pierwszego 
piętra bez najmniejszego u- 
szkodzenla ciała nauczył się 

już wyśmienicie. Wdrapać się 
dlań po rynnie, to tak jak zjeść 
suchara rozmoczonego w koło
brzeskim winie. Spuścić się 
zaś na podartym na linę prze
ścieradle z trzeciego piętra na 
drugie, gdzie królowali faszy
ści, to niby przejście z jedne
go pokoju do drugiego w czas 
spokojny.

Co tu jednak dużo gadać. 
Smród spalenizny dusił w gar
dle, czuło się, w którym miej

scu nogi wyrastają, a ramię od 
ustawicznego strzelania zsinia
ło na dobre. A gadzina gryzła 
wciąż i kąsała.

O zmroku, z trzech stron u- 
derzyliśmy na pozostałą część 
kwartału. Ale jak tu się ru
szyć, gdy na głowę leją cl wrzą 
tek, a na kark sypią dziesiątki 
kul, gdy strzelec wyborowy 
przy łunie pożarów patrzy na 
ciebie przez lunetę, by za 
chwilę pociągnąć za język spus 
towy, gdy moździerze tysiąca
mi odłamków min zasypują 
cię dokoła.

Wróciliśmy po godzinie na 
pozycję wyjściową. O północy 
□oderwaliśmy się ponownie. 
Znów ściana ognia ostudziła 
nasz zapał. Nad ranem poder
waliśmy się po raz trzeci. Te
raz, albo czekać do następnej 
nocy. Do najbliższych domów 
zajmowanych przez oddział 
SS było nie dalej niż sto me
trów. Przestrzeń ta jednak by
ła gruntownie wypalona. Przez 
nich i przez nas. Spróbuj się 
więc ukryć.

I trzeei więc atak skończył 
się podobnie jak poprzednie.

Zwaliliśmy się w naszej 
piwnicy. Któryś z żołnierzy wy 
ciągnął flaszkę wytrawnego wl 
na. Odświeżyliśmy usta wysu
szone dymem i żarem palą
cych się domów.

— Do diabła z taką robotą — 
mruknął Zarzycki.

Przy wejściu do piwnicy po
wstał rumor. Nie chclało ml 
się jednak podnosić głowy. 
Stał tam przecież wartownik.

— Obywatelu chorąży — za

wołał żołnierz strzegący wej
ścia.

Trzeba było jednak przezwy 
ciężyć swe lenistwo.

Dźwignąłem się. W drzwiach 
stał oficer łącznikowy pułku, 
za nim jakiś radziecki lejtie- 
nant.

— Poznajcie się — prezento
wał nas podporucznik Ł., wszę 
dzie czujący się jak na ban
kiecie. — Zastępca do spraw 
politycznych dowódcy kompa
nii — wskazał na mnie — a to 
oficer artylerii sąsiedniej jed
nostki radzieckiej.

Podaliśmy sobie ręce. Pre
zentacja była zakończona.

Przybyły szepnął coś nasze
mu oficerowi łącznikowemu.

— No tak. Tak. Oczywiście. 
Chorąży wam wszystko powie
— po czym podporucznik L. 
zakręcił się na pięcie i tyleśmy 
go widzieli.

Oficer-artylerzysta był niż
szy ode mnie, ale za to szerszy 
w barach. Przez plecy biegły 
dwa krzyżujące się paski — je 
den do pistoletu, drugi do map 
nika. Wielką, za wielką na nie 
go „uszankę" przesuwał co 
chwila do tyłu głowy. Przy o- 
kazji wysuwały się spod cza
py pukle niesfornych, kaszta
nowatych włosów. Nie bardzo 
mi się chciało gadać, toteż 
chętniej zwracałem uwagę na 
te wszystkie szczegóły.

— Wesprzemy was ogniem 
naszej artylerii — przemówił
— rozgrzejemy im kości — ro
ześmiał się szeroko, wskazując 
ręką w kierunku wyjścia.

— Dobra — mruknąłem bez 
przekonania. We wszystkich 

trzech nocnych atakach wspo
magały nas działa pułkowe i 
dywizyjne. Diabła tam zrobiły
— to przenosiły, to znów 
kładły wał ognia tuż, tuż przed 
nami. Wiadomo: strzelanie og
niem na wprost w mieście — 
niełatwa to sprawa. Po cóż tego 
jeszcze przysłali? — myślałem 
zły, że przeszkodzono mi w od
poczynku.

— Dobra — powtórzyłem. — 
Ustalmy pozycje.

Oficer wyciągnął mapnik. 
Nasz kwartał był oznaczony 
czerwonymi, okalającymi kre
skami. Po dziesięciu minutach 
przybysz był w kursie.

— Rąbniemy w nich wieczo
rem — orzekł po dłuższym ob
serwowaniu pozycji wroga. 
Wrócił znów do piwnicy.

Dulęba i Zarzycki zrobili mu 
miejsce, ustąpili połowę koł
dry ściągniętej do piwnicy.

Artylerzysta ciekawie roz
glądał się dokoła. Widać rzad
ko bywał w schronach. Ech, 
jakiś nowicjusz — oceniałem 
go w myśli. Choć oficer ra
dziecki, widać jednak nie- 
ostrzelany. Mało to u nich 
wprost ze szkół idzie na front’
— rozumowałem.

— Smutno tu u was — rzu
cił w końcu przybysz po tej 
swoistej lustracji naszego po
mieszczenia.

???
Postawiliśmy wszyscy oczy.
— Operetkę może mam dla 

waszej przyjemności sprowa
dzić? — burknąłem.

— Operetka też by nie zasz 
kodziła — roześmiał się ra
dziecki oficer. — Ale jak jej 
nie ma, choćby harmonię.

Wzruszyłem znów ramiona
mi. A tamten nic, tylko się 
uśmiechał. Zaczynał mnie iry 
tować. Widzieliście — mądra
la.

„Mądrala" ” jednak szybko 
się zakrzątał. Z płaszcza wy
ciągnął ustną harmonijkę, 
przetarł rękawem, przedmu
chał, wziął kilka próbnych to
nów i jak ci wyrżnął skoczną 
„czastuszkę" — z miejsca mi
ny wszystkim poweselały. Wy 
rzynał ci hołubce, że niech go 
licho! Zajeżdżał nam pod ser
ce tak ulubioną „Ciemną no
cą", a gdy na twarze właziła 
jak zła zmora melancholia — 
wracał znów do kołchozowych, 
naiwnych może, ale takich 
prostych, serdecznych 1 weso
łych „czastuszek".

A na koniec tego niemal 
dwugodzinnego koncertu za
czął wyciągać „Katiuszę".

...Wychadiła na bierieg
Katiusza 

na wysokij bierieg nad
riekoj...

Twarze moich żołnierzy 
znów stały się poważne.

Ach jak grał, jak grał... W 
dołku aż ściskało jakby z gro
du, w krtani jakoś przyciasno 
się robiło, a w oczach wilgoć 
nagle się znajdowała niby po 
drobniutkim deszczyku — ka
puśniaczku.

— Chwatit — roześmiał się, 
otarł harmonijkę o kolano.

Kapral Dulęba ciągle pa
trzył gdzieś w bok, niby to za 
myślony, choć założyć się by
łem gotów o wszystkie koło
brzeskie „trofieje", że dwie sa
dzawki ma teraz na miejscu, 
gdzie zazwyczaj oczy bywają. 
A Zarzycki oczęta spuścił w 
dół. Cóż go jakieś „Katiuszę" 
mogą obchodzić?... Raz już z 

nimi miał nieprzyjemną oko
liczność...

— Da, daragoj. Operetki już 
nie trzeba — roześmiałem się 
głośno.

— Ano nie — potwierdzili 
moi.

...I tak jakoś niepostrzeże
nie minął ten jeszcze jeden 
kołobrzeski dzień. Nasz gość 
wysadzał głowę ze schronu, 
kręcił się tam, gdzie go nie 
posiano, szybko i krótko prze
kazywał przez telefon jakieś 
wiadomości umówionym ko
dem swemu wyższemu do
wództwu.

Na szóstą wieczór wyznaczo 
no atak. Ręce przez dzień tro
chę wypoczęły, pepeszki też, 
przeczyszczone błyszczały jak 
przed wielką defiladą. Trochę 
tylko żołądki dokuczały, jako 
że wina było pod dostatkiem, 
ale człek tęsknił za kawałem 
zwykłego powszedniego mięsl 
wa.

Piętnaście przed szóstą wy
ciągnęliśmy się jednak w dłu 
gą, jak na nasze możliwości 
tyralierę, przypadliśmy do wy 
palonej kołobrzeskiej ziemi i 
— czuj duch!

Zimno trzęsło nami jak przy 
słowiową osiną — choć skarż 
mnie Bóg, nie wiedziałem jak 
ona wygląda i jak owo trzę
sienie się odbywa. Jedyna za
sługa owego zimna, że zasnąć 
w żaden sposób — nie zasną
łeś.

Nasz radziecki gość gdzieś 
na chwilę zniknął. I gdyśmy 
już o nim zapomnieli, zjawił 
się nagle, rozchełstany, rozgo
rączkowany.

— Cofnijcie się natychmiast! 
Pod sam schron!

— Dlaczego?
— Natychmiast! Zrozumcie, 

za chwilę otwieramy silny 
ogień. Ano, cofnęliśmy się.

Nie zagrzaliśmy jednak na 
dobre miejsca, gdy gdzieś da
leko, daleko, tam na południu, 
poza Kołobrzegiem, zawyło 
tak znajomie — łu, łu, łu... Na 
granatowym, bezgwiezdnym 
niebie pojawiły się pręgi — 
błyskawice. Grzmot, huk, nie 
słychanie silny prąd powie
trza, grzechot odłamków...

Czarny dym unosił się w gó 
rę...

— Ot, nasze gwardyjskle 
moździerze — roześmiał się ra 
dośnle lejtlenant, po raz pierw 
szy wymawiając w ciągu dnia 
nazwę swej broni.

Przed nami był najeżony 
bronią, zlejący ogniem kwar
tał, broniony zaciekle przez 
SS. Był. Teraz leżały tam po
kotem zgliszcza. Gdzienie
gdzie unosił się dym.

— Naprzód! — poderwałem 
się, uświadamiając sobie, że 
przecież nikt i nic nie zwalnia 
nas od dalszego szturmu.

— Wpieriod! — powtórzył 
artylerzysta. I gwałtownym 
ruchem ręki wyciągnął z kie
szeni harmonijkę.

Rozległa się znów grana ran 
kiem pieśń. Tyle, że teraz nie 
pruła trzewi, nie tworzyła pod 
oczyma sadzawek. Brzmiała 
radośnie.

...Wychadiła na bierieg
Katiusza—

Za chwilę śpiewała biegnąc, 
cała moja kompania.

Tuż za mną czyjś niski głos 
szczególnie namiętnie wycią
gał tony. Jakby pod oknem 
dziewczyny, a nie w natarciu.

...na wysokij 'bierieg
nad riekoj—-

Odwróciłem się błyskawicz
nie. Rzuciłem okiem — tak, 
nie myliłem się: roześmiany 
od ucha do ucha śpiewał „Ka- 
tiuszę"... fizylier Zarzycki. 
Biegł w pierwszym szeregu.

Ech, gdybym to potrafił od
dać tę pieszczotę w głosie ja
ką słyszałem pamiętnego wie 
czoru w ustach Zarzyckiego. 
Katiusza... najwdzięczniejsze 
imię.

A harmonijka w ustach ofi
cera gwardyjskich moździe
rzy nadawała rytm naszemu 
biegowi.

Po dwóch dniach miasto 1 
port Kołobrzeg legło u naszych 
nóg.

I po całej świątecznej uro
czystości, gdy serca pełne już 
były radości, w kołobrzeskich 
rumowiskach potoczyła się 
mocna pieśń, której pierwszą 
zwrotkę od tego dnia miał 
śpiewać solo szeregowiec Za
rzycki...

...Wychadiła na bierieg '
Katiusza...
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